
Przegląd Kościelny
Nr. 1. I ^ o z n a i i ,  3  T j ip c a  1 8 7 9 . Kok 1.
„ P rz e g lą d  K o śc ie ln y  1 w ychodzi ,ćtf*tytl/,ioń w  c zw a rte k . —  P r z e d p ła ta  k w a r ta ln a  w ynosi n a  c a łe  N ie m cy  3  m rk ., d la  ( i n l i r j i  i A u s t ry i  ‘2 11.. 
w  in n y c h  k ra ja c h  oena  p m n m ic ra e y jn a  z. d o liczo n ism  o d n o śn eg o  p w to ry u m . -  - B i u r o  ro d a k c y i p rz y  u licy  S em in a ry jsk ie j N r  2 . —  K ękopiam a 

n a d s y ła n e  R e d a k c j i ,  jo ś li  n ie  z o s ta n ą  z u ży te , z w ra ca ją  się  na  żąd a n ie . —  L is ty  d o 'R e d a k c j i '■ w in n y  liyć fran k o w an e . j-;

P a ń s t w o  
ze stanowiska Cłirześciańskiego.
Jedną z najważniejszych kwestyi, zajmującą dzisiaj 

głównie umysły, z której jakoby ze źródła tryskają tysią- 
czne inne, która w życiu praktyoznem wnika we wszystkie 
nieomal objawy społecznego życia, jest stosunek państwa i 
do religii, do Kościoła, do Clirześeiaństwa. Czy państwo ; 
musi się oprzeć na zasadach religijnych, czy też bez nich 
obejść się może, czy samo w sobie ma racyą bytu. cel, } 
czy jest wszechwładną nieograniczoną potęgą, czy też ma 
od Koga przeznaczone cele i bez religii nie spełni swego 
zadania — to są problemy, nad których rozwiązaniem pra- j  
cuje dzisiaj świat, a od których rozwiązania zależy po­
myślność lub nieszczęście narodów. Wszyscy prawie nau­
czyciele prawa państwowego z nowoczesnej szkoły liberalnej j 
■fii-zeozą',' ab) 'mogło' istnieć chi/.eśiemskie państwo. Zdaniem 
ich chrześciaństwo i w ogóle wszelka religijna idea nałoży 
do sfory uczuć w człowieku, nie mających żadnego wpływu ; 
na jego zewnętrzne życic. Na tej przewrotnej zasadzie po­
lega dzisiaj pojęcie nowoczesnego liberalnego państwa i dla 
tego hasłem  dzisiejszych prawodawców jest zupełne stłu ­
mienie clirześeiaństwa i religijnej idei, rozdział zupełny ; 
Kościoła od państwa a nawet przewaga państwa i zawła­
dnięcie Kościołem, aby ten Kościół nie uczył nic innego 
tylko to, co chce państwo, zmieniające jak w kalejdoskopie * 
swe rządy, prawa, zasady, opinie. W  tern zaprzeczeniu i stłu­
mieniu religijnej idei objawia się za dni naszych esencyo- \ 
nalna właściwość nowoczesnego liberalnego państwa, w tym 
kierunku pracuje dzisiejszy duch rewolucyi, obalając i ni- 
wecząc dotychczasowe rezultaty dziejów ludzkości.

Dzieje te wykazują, że nie było nigdy społeczeństwa 
bez religii, że religia jest siłą tworzącą i budującą wszelką j 
społeczność. Jest to fundamentalną zasadą, że gdzie nie 
ma religii, tam  nie ma podstawy, związku i obrony spo- * 
łeoznej spójni. Tom też prawem liistoryczuem tlómaczy się i 

uniwersalne barbarzyństwo, w jakie nowoczesne państwo 1 
a\ trąci to dzisiaj narody.

Znaczenie religii w ustroju społeczeństw uznawali tak i 
dobrze poganie jak  i cbrześeiańio. W starożytnym świecie 
nie było żadnego społeczeństwa, któreby nie było polegało j 
na jakimś kulcie i nie było wywodziło swego początku > 
wprost od Bugów. Tak ltzym  jak Grecya, Egiptjak  azya- 
tyckie monarchie przypisywały Bogom swe założenie. Rewo- < 
lucyą dopiero, ów systematyczny rokosz przeciw wszelkiemu i 
przyrodzonemu i nadprzyrodzonemu porządkowi, przeciw s 
wszelkim tradycyom rcltzaju ludzkiego, postawiła niesły­
chaną zasadę, pod obłudną formą rozdziału państwa od j 
Kościoła i religii, że społeczeństwo boz Boga obejść się i 
może. Pomimo że przed oczyma mamy tysiączne dowody j 
zasadniczego wpływu Chrześciaństwa na sztukę, naukę i ży- i 
cie społeczne, odmawia m u rewołucya wszelkiego wpływu |

na bieg wydarzeń ludzkich, na politykę. Objawiały też się 
w świecie namiętności wielkie, przesądy i błędy, które 
odwodziły ludzkość z drogi wskazanej przez Opatrzność, 
lecz dopiero od rewolucyi 1789 r. wywiesiła polityka sztan­
dar rozdziału pomiędzy państwem i religią i clice ukonsty­
tuować społeczeństwo bez Boga.

Odkąd w świećie działać poczęła t j  ateistyczna w za­
sadzie polityka, odtąd widzimy, jak  narody coraz bardziej 
wyzuwają się z chrześciaństwa i coraz więcej pozbywają 
sio religijnego charakteru z politycznych instytucyii całego 
publicznego życia. Dzisiaj po tylu politycznych p rzekył^ł- 
eeniacb ehrześciańskie społeczeństwa prawie zaginębf zu­
pełnie, najważniejsze interesa publicznego jak f pryv /tnego 
życia stoczyły się po tej samej spadzistej pochyłości, c^jSłeb, 
a polityka zeszła na poziom legalnego ateizmu w nauce 1

Na uniwersytetach stała się nauka o boskicm prawfe, 
jako o niezmi mnej podstawie wszelkiego objuratelskiegcł, 
nąrodowego i międzynarodowego prawa, baśmą. Nauka 
'>ii.3tJiyi zeprzeo/.a zasadniczo w swych udk zwanych k ry ­
tycznych szkołach prawo trądycyi i powagi. Nauki przyro­
dzone szczycą się tern, że w budowie, prawach, w rozwoju 
przyrody nie widzą wcale ręki Bożej. Prawa Kościoła nie 
znajdują w nowoczesnej umiejętności żadnego miejsca. Czyż 
dziwić się można, że przy takiem ogólnom usposobienia poli­
tyka nie wiedzieć nie chce o religii? By stemrozdzialu pomiędzy 
państwem a Kościołem urzeczywistnia się na wszystkich 
polach ludzkich wiadomości i publicznego życia. Doszliśmy 
do prakfyezńego ateizmu i podług .tęgo ukoustruowaliśuiy 
teoretyczny ateizm, który urzędowa uczouośe sławi krzy­
kliwie, jako chwałę umiejętności 19 wieku.

Tymczasem jak Bóg jest prawdziwy', jak prawdziwie 
stworzenie jest jego dzieleni, jak w istocie prawo jego jest 
prawem wszelkiego stworzenia, tak też istnieje umiejętność, 
są interesa, społeczeństwa, któ^ę żyją w świętym związku 
z Bogiem, w niezłomnej wierności dla prawa Buskiego, dla 
urzeczywistnienia celów jiostanowionycb przez Boga dla 
ludzi i społeczeństw. Od r. 1789 widzimy też stujmio- 
wą, ze wszystkich przesileń nowoczesnego spuleczeństwa 
coraz silniej podnoszącą się reakcyą przeciwko państwu bez 
Boga. Im  więcej rozwija się dzisiaj w świecie panowanie 
praktycznego ateizmu, t e *  bardziej "fozmagają się, i potę­
żnieją ehrześciańskie pojęcia i zasady w zwyczajach, 
obyczajach, •tendencynicli, tem  silniejsza dążność’ do rekon­
stytuowania ohrześciańskiego państwa. Dwa momenta przy­
czyniły się głównie do wzmocnienia w przebiegu ostatnich 
lat tej chrześciańskiej reakcyi naprzód potworność coraz 
więcej się demaskująca nowoczesnego ateizmu, jego niezdul- 
uość udzielania skutecznej obrony dzisiejszym społeczeń­
stwom w obec niebezpieczeństw, grożących ich egzystencji, 
a następnie coraz bardziej zwyęięzka, gdyż Boską silą ob­
darzona, akcyiiN Kościoła, który nie tylko przez swój 
urząd nauczycielski najwcześniej ostrzegać począł przed terui 
niebezpieczeństwy, lecz także przeciwstawiając silnie i s ta ­
nowczo swe ją naukę dzisiejszym błędom, przyczynił sięiy



główniSilo- rozpowszechnienia prawdziwych pojęć o państwie, 
i przekonania, że państwo, chcąc celu swego dopiąć, musi 
na wskroś być olirześoiańskiem. Wśród zmiennych kolei 
i niekończących się bolesnych doświadczeń i losów, wypeł­
niających życia dzisiejszych ludów, olirześciańska idea pań­
stwa musi być dla wszystkich jasnem  światłem, w'skazującem 
przystań zbawienia, zwdaszeza dla tych, którzy wr coraz gru­
bszych ciemnościach błędu, namiętności i przesądów na- 
próżno oglądali się za tą  latarnią morską, która rozbitkom 
pokazuje drogę ratunku. Zadaniem niniejszej pracy, jest! 
wyłożyć naukę!.i zasady Kościoła w zastosowaniu do nowo- 
czesnych pojęć o państwie, wykazać falszywośo dych pojęć, 
a w rezultacie konieczność powrotu do zasad Kościoła, jeśli 
państwa mają pracować i wrpływać na dobro społeczeństwa.

Chrześciańska idea państwa jest antitezą nowoczesnej 
ateistycznej idei. Jak  ostatnia dąż) do rozdziału pomiędzy 
Kościołem a państwem, tak pierwsza zmierza do przywrócę* 
nia jedności od Koga postanowionej obydwóch tych potęg'. 
Nie można duszy^od ciała rozłączać bez zabicia człowieka. 
Społeczeństwo nie jest zestawieniom obok siebie obcych 
żywiołów, lecz wszystko się* w niem lączy^ściśle, aby utwo­
rzyć całość. Chrże&ciańftwo ogarnia całą istotę człowieka, 
reguluje jogo myśli, słowni czyny. Spoleezcństwro zaś 
składa si^.z pojedyńczych ludzi i rodzin, samo je s t tylko po- 
więillśzoną rodziną. Musi więc stosownie do siebie te same 
zasady, które kierują indywiduami i rodzinami. Objaśnia­
jąc ideę clirześciańskiego padstwni, mtisuny przyrodzone 
prawa społecznego życia w tej prostociey jak Kościół ich 
uczy, rozebrać. Praw a te zaś n iojśą inne tylko prawuuni 
ehrzCŚćiańskiego życia, gdyż tak jak człowiek nic ma w so­
bie dwóch sumień, tak też nic może być innego prawidła 
dla jego publicznego a innego dla jego prywuitnego 
ż£ęia. Zadaniem zatem naszem będzie znalośó prawdziwy, 
zastosowanie idei * p i w  olirześuiańskicłi dtf publicznego 
żjuŚia i przedstawić je w związku wewnętrznym, nierozerwal­
nym tak z indywidnaluem chrześciaństwrem jak z ehrześeiań- 
ską nauką, j‘ako najsilniejszą jej podwaliną.

Pokolenie dzisiejsze ma przed sobą niebezpieczny pro­
blem: albo popadnie w rowulhcjjną anarchią, albo też po­
wróci do jedności pomiędzy paustw-om i Kościołem wredlug 
zasad przez ‘Boga. postawionych. To zjednoczenie musi 
nastąpić tylko na podstawiie. clirzośeiańskfeo państwa. 
PrzeciwuiKoui należy udowodnić, że ich nieprzyjaźń dla 
Kościoła iyfehrześciaństwa polega tylko na przesądach i błę­
dach, jakie duch rewolucyjny przez systematyczne fałszo­
wanie historyi i polityki spłodził rozszerzył; że szydercza 
pogarda, z jaką spoglądają na chrześciańskie wieki i ich 
olbrzymie, pod ożywozem tchnieniem powstałe instytucje, 
nie jest godną rozumnego i wykształconego ducha® że prze­
ciwnie powrót do źróuel tego, co nowoczesna cywilizacya 
prawdziwie wielkiego i wzniosłego; posiada, pojednać musi 
z Kościołem i przeszłością, że, jak stinlyum przeszłości świitd- 

?czy, interesa społeczne nie znajdywały ińgdyż silniejszej 
obrony, nie rozwnjaljasię**nigdy wewmętrznio i zewnętrznie 
lepiej, jak pod opieką religii; że jedynie reiigia podnieść 
mogła niższe warstwy ludzi ilu godności nieznanej zupelufe 
pogańskiej starożytności; że rolnictwo, handel, przemysł, 
prawo ludową prawTo własności, zasada dziedziczności, szkoła 
we wszystkich postaciach, godność niewiasty, opieka nad 
dziećmi, wolności publicznego życia, ograniczenie absolutnej 
wdadzy państwa, złagodzenie prawa karnego, ludzkość 
w prowadzeniu wojny, publiczne bezpieczeństwu),! slbwem 
wszystko, na eó czasy nasze tak są dumnej; jest dziełem 
chrześciiińśkićj religii, i źe wszystko co protestanckie na­
rody posiadają jeszcze' dobrego w Swyciil publicznycli i pry­
watnych urządzeniiujli., jest spuścizną z czasów przedrefor- 
matorskicli lieligia jest balsamem chroniącym społeczeń­
stwo od zgnilizny. W  miejsce liberalnego po ństwa musi

wstąpić chrześciańskie państwo, inaczej nie zdoła nic pod­
trzymać chwiejącej się budowy spoleezn ;j i im silniejszych 
oprzeć jej iundamentach.

P i e r w s z ą  z a s a d ą  c h r z e ś c i a ń s k i e  g-o p a ń - 
s t wr a j e s t  p a 11 o w a u i e . K o g a. Idea absolutnej za­
leżności od Boga jako stworzyciela, idea absolutnego 
panowania Boga nad każdem swó.rż$mem, a więc i nad 
człowiekiem i ludziwem społeczeństwem jest tak starą jak 
świat, starą jak człowiek i -reiigia. Jest ona istotnćr częścią 
wszystkich religii, dla tego widzimy ją uznaną i w życiu 
zewnętrznem urzeczywistnioną wszędzie, gdzie tylko jest 
jakakolwiek reiigia: mniej lub więcej zeszpeconą w pogań­
skich religiach, czystą i doskonalą w objawieniu, zaprze- 
czouą i osłabioną w herftzyi, całą i niezaćniiouą jedyn.e 
w Kościele i katolickiem Clirześciańsiw ie.

Człowiek jest absolutnie zależny od Boga, bu jest od 
niego stworzony, utrzymywany i zbawiony. Społeczeństwo 
zaś nie jest niczem innem tylko zbiorowym człowiekiem. 
Są to tak zasadnicze prawdy, w każdym katechizmie tak 
dokładnie wyjaśnione i udowodnione, konsekwencje tak 
jasno ztad wyprowadzone, że ich uzaswlaiać nie potrze­
bujemy. Ztąd, że Bóg'Człowieka stworzy! z niczego, że go 
utrzymuje i żywi, że goj wybawił ze strasznej niewoli 
grzechu i szatana, ptymie jego nieograniczohĆ panowanie. 
Bóg jest najwyższym prawodawcą i najwyższym sędzią. 
W tej absolutnej władzy Boga nad ludźmi spoczywa jegb 
panowanie nad wszelkiem ludzkiem społeczeństwem, bo 
jeśli pojedynczy ludzie ze wszystkiem, co posiadają i ozem 
są, od Boga zależą, muszą być od niego zależui także 
w wzajemnych do siebie stosuuklićh, tak że ich inaczej 
układać nie mogą, tylko w zgodzie z najwyższą wolą, 
Boską. więcej, !!óg_ stwórzvl .człowieka jako isiorę
przeznaczoną do towarzystwui . wszystkie jego duchowe 

1 i jSielesne właściwości tak są urządzonej że bez towuirzystwa 
nie mogą się rozwinąć, nie mogą osiągnąć przeznaczenia 
od Boga wskazanego. Tak samo wszystko, co stawia 
społeczeństwo pm nad człowieka pojedynczego, w ostatniej 

, instancji polega na urządzeniu Boga. Bez praw, powagi 
, i posłuszeństwu, a więc bez nierówności ludzi pomiędzy 

sobą, społeczeństwa żadne’ istnieć by nie mogło; IjSfjjT 
nierówność pomiędzy ludźmi z przy rodzenia równymi może 
tylko od Boga pochodzić, który .rozdziela dary, jak mu się 
podoba. Żaden człowiek nic ma prawa stawiać się jako 
przełożony nad innymi ludźmi, jeśli w szczególniejszy 
sposób przez Bogii do tego powołany nie został. 'Nigdy 
zatem idei władzy jakiejkolwiek i powagi pojąć nie pod.i 
bria — a jelst to zasadą tworziiiyą społeczeństwu— nigdy jej 
za prawną i poszanowania godną uznać nic można, jeźli jej sir 
nie wywudzi wprost lub pośrednio od Boga. Nadto Bóg jest 
absolutnym panem społecznego po'1'ządku we wszystkich 

, jego fonnaeli, już to dla tego że wszelka sóćyalna powaga 
1 od niego pochudzi, już też że kładzie ją  w ręfee ludzi, 

którzy mu rachunek ciężki winni z tego, jak tej 
władzy używają, a wrreśzoie dla togo, że (50 do przeznaczenia 
społeczeństwa, Co do szczęścia indywiduów stanowią­
cych to społeczeństwo, ęlily porządek społeczny1) poddany 
jest Bogu, ostatniemu i nąjwyżśzemu celowi i to jako środek 
ustanowiony przez Boga na ułatwienie., nam spełnienia na- 

> szych indywidualnych obowiązków. To są prawdy wzniosłe, 
zobowięzująco swą silą, przekonywującą każdego'rozumnego 

i człowieka. Nie znajdują one wrprawdziu oddźwięku w cho­
robliwych i pobahimucouy cli umysłach, '"Stanowią ono jednak 
przyrodzoną podstaw7ę wszelkiego porządku w państwie, bez 
którego ostać się nie zdoła żadne społeczeństwo. Zobaczy my 
następnie, co ateizm zrobił z tonu prawdami i jakie z negacy i 
wszelkiego ludzkiego porządku i praw wywiódł konsekwencye_
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Reforma sikóliiiclwa we Francji
i rozpraw y w Izb ie  wersalskiej.

— ; — m -j.— ------

Przez tydzień ubiegły rozbrzmiewała Izba Francuzka 
walką kułturną. Dyskutowano nad nowwSi prawami 
szkólnemi, wykluczającymi wpływ Kościoła ze szkoły, Ro­
zprawy, jakie się toczyły przez kilka dni nad projektami 
szkólnemi ateistycznego ministra Perry są z tego względu 
wielkiej wagi. że są echem, odbiciem tych zasad, które dzi­
siaj mają w świacie przewagę, a przynajmniej silne poparcie 
w rządzie Wioch, Belgii i Niemiec, zasad niewiary, rewo- j 
lucyi, stawiających państwo za Boga i tych zasad Kościoła | 
pognębionych,' zdeptanych, którym nic więcej nie pozostało 
jaJk głośny, uroczysty protest. Rozprawy zatem te są ; 
streszczeniem owej iiistoryi walki radykalizmu bez Boga J 
z wiarą objawioną, z Kościołem, jaka wypełnia dni nasze | 
i dla lego zasługują na baczniejszą uwagę.

Zasada wszechwładzy państwa, wymyślona na zagładę 
Kościoła a stanowiąca dzisiaj cały rozum stanu w rządzą- j 
cych. znajduje w pierwszym rzędzie zastosowanie na polu i 
szkolnictwa, ho najdotkliwszy na tern polu można wymierzyć j 
cios Kościołowi, oderwać od niego umysły młodych pokoleń, j 
zaszczepić w nicli jad nienawiści do wiary clirześciańskiej 
i nową armią liczniejszą wyprowadzić do kulturnego boju. 
Szkoła' to pierwszy szaniec, wał obronny, na który uderzają 
nieprzyjazne Kościołowi siły, wnioskując dobrze, że gdy go zdo- j 
będą, łatwo pognębią i Kościół. Radykalizm franenzki 
dzisiejszy, nieodrodny potomek rewolncyi z 1789, doszedłszy 
do steru w F rancji, idzie tym  utartym  torem naszych 
czasów. Przez la t 40 i kilka panowała w F ran c ji wolność 
ciężko zdobyta na polu szkół elementarny cli i średnich; 
w r. 1875' wydobyli katolicy ciężk.m trudem  z objęć mo­
nopolu państwowego wyższą uniwersytecką naukę. .Pań­
stwo jednak zastrzegło sobie wszelkie prawa do tychże szkół, 5 
gdyż stopnie naukowe (tytuł doktorski itp.) można było tylko 
uzyskać przez egzamin odbyty przed mieszaną komisyą. która 
częścią z profesorów państwa, częścią z profesorów wolnych ; 
katolickich uniwersytetów się składała. W najwyższej 
radzie naukowej był Kościół zastąpiony także przez czterech 
prałatów, delegowanych przez episkopat; ponieważ jednak 
reprezentanci Kościoła byli w mniejszości, wotum ich nie 
było decydujące lecz tytko doradzcze. Projekt Perrego ! 
pozbawia Kościół tych praw, depce najświętsze prawa 
rodziców do religijnego wychowań a dzieci w szkołach i to 
co wydarto nbsohitystycznemu państwu przez długo walkę,
Co zbudowano ofiarą milionów, ma być zniszczone jednem 
pociągnięciem pióra. Według, tego projekt,u ma duc-ho 
wieństwo stracić glos i krzesło w radzie naukowej, uni­
wersytety katolickie mogą się nazywać wolnemi szkołami, 
ale uczniowie muszą się zapisywać równocześnie na uniworsy- • 
tetaoh państwowych i egzamiua mogą zdawać tylko przed 
komisyami rządowemi, a nadto w wielkiej części gimnazjów, 
średnich i elementarnych szkół wolność nauczania zupełnie 
zostaje zniesioną, gdyż § 7 przedłożenia Perrego rozporządza, 
że niewolno nikomu, kto należy do nieautoryzowanych 
przez państwo duchownych kongregacji, uczyć, ani też 
kierować żadnym zakładem naukowym. K ongregacje 
religijne, zajmujące się nauką w szkołach, a których dzia­
łanie albo zupełnie wykluczyć, albo je mocno ograniczyć 
pragnie nowa ustawa szkolna, dzielą sie na 4 kategorye:
1) kongregacje uznane przez rząd, 2) stowarzyszenia męż­
czyzn. które tylko jako „dobroczynno** są uznane, lecz mają 
upoważnienie uczyć, 3, kongregacje, których wogółe rzą.(l 
nie uznawał, a tern mniej upoważniał do nauki. Do pier­
wszej kategoryi należy 9 kongregacji, z tych Lazaryśei /

i tylko mają upoważnienie uczyć; do 2 kategoryi 24 kongre- 
; gacye, na ich czele „bracia szkolni.1* Do 3 kategoryi należą 

zakony Jezuitów, Dominikanów, Mary słów i Sacrć Coeur. 
j Państwo ich nie uznało formalnie, ale je tolerowało przez 

długi czas. Projekt Perrego wymierzony jest przeciwko 3 
kategoryi a głównie przeciw Jezuitom, i znosi od razu 88 

J szkól, w których 70,000 uczni pobierało nauki, podczas gdy 
w zakładach rządowych tej samej kategoryi uczyło się 
tylko 71,000. Dotkliwszy jeszcze cios uderza w zakłady 

| żeńskie, które kształciły 200,000 uczennic i to po najwię- 
! kszęj części bezpłatnie. Mimo chaosu, jaki wywoła w ca­

lem szkolnictwie nowy projekt, kom isja Izby deputowanych 
uznała za konieczne obostrzyć go jeszcze w ten sposób, że 
usunęła od nauczycielstwa owe 8 kongregacji pierwszej 
kategoryi, które miały nie specjalne lecz ogólne upowa­
żnienie uczenia, z wyjątkiem jedynym  Laznrystów. Z 00 
tedy kongregacji męzkich wyklucza projekt we formie 
kom isji ze szkól 30 a tylko 24 pozwala nadal działać. 
Tysiące petyeyi, które nadeszły do Izby z kraju o odrzucenie 
nowego projektu, opatrzone przeszło milionem podpi­
sów, świetne, przekonywające protesty Biskupów żadnego 
nic znalazły uznania w komisji, która jednego tylko kon­
serwatystę katolika przyjęła do swego łona. Pamnlus 
Gambetty, Niemiec z rodu, redaktor Repuld. franc. Spuller 
wypracował sprawozdanie, w którein absolutyzm radykalny 
z fałszerstwem Iiistoryi, błaha argum entacja z nienawiścią 
przeciwko wszelkiej religijnej idei, składają się na nędzną 
apologią projektu Perrego. Podstawą jego argum entacji 
jest zdanie, że. państwo kieruje samo i wyłącznie oświece­
niem narodu, że oprócz niego nie ma nikt prawa uczenia, 
a jeśli kto to prawo posiada, to je  od państwa, otrzymał, 
prawo to zaś może być odjęte katolikom, gdyż są nie­
przyjaciółmi republiki. O prawach rodziny do wychowania 
dzieci zdaje się sprawozdawca nic nie wiedzieć. Auy zaś 
uzasadnić konieczność nowej ustawy, ucieka się hipuller 
do taktyki niemieckich kultunnków. Przytacza widmo 
ultramontnnizmu bez ojczyzny, który dzieło rewolncyi 
zniweczyć pragnie, maluje arogancją, katolickiego Kościoła, 
który sam jeden rości sobie prawo do.nauczania a nawet 
zapożycza od liberałów niemieckich argumentu, że od 
czasu ogłoszenia dogmatu nieomylności Papieża Kościół się 
zmienił, że francuzcy Biskupi są od tej chwili tylko pre­
fektami W atykanu, który znowu ulega zupelme wpływom 
Jezuitów. Petycje  w oczach sprawozdawcy nie mają ża­
dnego znaczenia; są one dziełem agitac ji komitetów kato­
lickich, które ignorancji i słabości podpisujących nadużyły. 
Protesty Biskupów, występujących w obronie najświętszych 
praw Kościoła i wolności, są pogwałceniem organicznych praw.
.1 po takich napaściach na Stolicę św., episkopat i całą 
katolicką F ran c ją  śmie radykalny sprawozdawca twierdzić, 
że. reforma nauki niema tendencji wydarcia F ran c ji wiary 
katolickiej, że republika jest toleraucką i nie myśli o wojnie 
religijnej, tylko nadużycia chce usunąć, grozi jednak w końcu, 
że, jeśli się Kościół nie, podda dobrowolnie, państwo znaj­
dzie środki, bv jego żądzę panowania powściągnąć. Punktem 
kulminacyjnym tych wywodów radykalnych jest zasada 
pogańska, że państwo samo rozporządza duszami, że Kościół 
i rodzice nie mają prawa do wychowania, że Kościół kato­
licki i zakony a zwłaszcza Jezuici są nieprzyjaciółmi 
państwa.

Podobna napaść nie mogła pozostać bez odpowiedzi 
: ze strony katolickiej. Zanim też rozpoczęły się. obrady 
1 w Izbie na podstawie elaboratu Spullera, uznał za konieczne 

jeden z najgorliwszych i najdzielniejszych szermierzy w obro­
nie szkoły clirześciańskiej i wychowania religijnego Biskup 

i z Angers, ks. Frcppel ogłosić w dziennikach rozprawę,
; zbijającą wszystkie przewrotne teorye liberalnego monopolu 

państwowego objęte sprawozdaniem komisji.
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.Teżoli państw o chce hyc puhliczitym  nauuzyoii l im  iiiuoihi, 
pisze ks. B iskup , pow inno m ieć s t a ł ą ,  p o w 11 ą  n a u k *. a tej 
p aństw o niem a. -Jedynym  nauczycielem  hedzie  m in is te r  oświecenia, 
k tó ry  K?e F rancy i co chwilę się zm ienia. Że zm ianą itsphy zm ieniać , 
się też  będzie i  nauka. Jakżeż na ta  Kich zm iennych, n iesta ły ch , 'osobi­
stych, f f i a j  K T f ; i  tradycy i pozbaw ionych naukach m ożna oprzei wyeho- 
w„uie. T en „nauczyciel n a ro d u "  będzie uziś aluistą, ju tro  skepty- 
kiem albo a teu śżem , a jeżeli we wszystkiidi zak łada , li będą ta k  

Uczyli i pojm ow ali, ja k  011 w edług' swych przekonań uozjću  pojm ować 
każe®' wtędy, urzeczyw istni despotyzm , juniego na swietiię nie było. ' 
P aństw o  ty lk o  o p arte  na  m a g is te r iu m  K ościo ła, k tórege naukę wy- ‘ 
znaw ało , m ogło  sobie p rzyp isyw ali praw a, do którego dzisiaj rząd nie 
może rościć sobie żadnyo.li p re te n s ji , wyzuwszy się z w szelkich za jad  
K ościo ła . A ni nauka, am  w ychow anie nie podpadają  pod pojęcia 
państw a. P ie rw sza  jes 't fnnkcyjr naukow ą, d rug ie  re lig ijn ą  i m oralną, 
państw o zaś je s t  w ładzą  rządzącą. N iech państw o w ładzy swej używa 
w publicznym  in teresie , n iech ludzi przez kom petentnych sędziów tak  
pod względom n auk i, jako  też m oralności, za n iezdolnym  1 niegodnych 
nauęzycielskiugo urzędu uznanych, wy khiofii od nauczan iu ; niechaj 
nauczycieli i m łodzież zaehęea i dodaje im  odwagi do tru d n eg o  zawodu, 
n.eęhnj o tw iera w tym  celu zak łady  sta jące  pou jego w yłączną 

E picką, niech w reszcie czuwa nad tern, aby poj-ząuek publiczny, bez­
pieczeństw o i zdrowie i inne pioiizy jego powiorzofle dobra nie poniosły  
żadnego szw anku, — ato li niech się nie pnie na stanow isko „najw yż­
szego n au czrc itd a  narodu.,',' bo pomiędzy jodnońi a  ilrngieni leży p.vze- 
paść, nad  k tó rą chyba ty lko  de-spotyzm m ost zbudować je s t  zdolny. 
P odczas gdy w p ań stw ie  n ie m asz u rzędu wychowawczego, iime j,est 
zupełn ie położonio rodziny i Kościoła. Ju ż  to rr praw ie n a tu ry  je s t 
uzasadnieniem.}- żh .•rodzice- wychowują", dziecko, którem u dali życie, j 
Jeżeli n ie  p o trafią  sam i tego  yyyknndć, w  m ają praw o i obowiązek j 
p rzybrać sobie yy tem  yyażnem zadaniu  kogoś do pumocjf; Z  drugiej 

Korony je s t  praw em  hożem , aby Kościół ośw iecał u m y sł i duszę. 
U rząd  wychowania, je s t j  zadaniem  Kościoła, który po n ad  yyśzystko 
jo s t wychowaw czą i ilanczającą  yyładzą. K ościół może ten  ur,ząd
wykonyw ać, gdy'ż posiada dosko n a łą  i s tu łą  naukę, m u si go wyknny- 
yyjfij, gdyż zailaniem  je.go je s t  wyzystkie dusze sw oją nauką napełn iać. 
W ydzierać Kościołowi ten  u rząd , |ę s t  to  zaprzeczać m u prayy-a by tu . 
Inaczej dzieje się z p aństw em , za trzy m a ono swoje p.rXw* i atrybucye, 
chociażby, ja k  yv A nglii, pozostaw iło p ryw atnej inicyatyyyie niezaw i­
sły c h  od siebie-, stow arzyszeń tro skę  S n a u k ę  i wychowanie m łodzieży. 
W końcu dowodzi ks. .JBisknp, wżfeifćijkutkiem  tćj fałszyw ej do­
k try n y , J a k o b y  państw o było  jedynym  nauczycielem  1 yyyclioyyayyeą 
narodu  m usi być zryycięztwo socyaliznuiu. Je śli dzieci należą ik fpanstw a, 
nie do rodziny, je ś li państw o upraw nione je s t  do przyw łaszczan ia  sobie 
dzieci i  wychowy w ania‘je  n a  sw ą m odlę. tu tak ie  w szechw ładne mieszanio 
się do najw ew nętrzn iejszych  stosunków  rodzinnych .rozszerzy się na  
w sy stk iw śto su u k i społeczne. Je ś li państw o m a liu e f .p raw o  decydo­
w ania, w jak ie j religii m lgą  być  wychowane dzieci, to  może w szystkie 
inne praw a usunąć pod pozorem  pow szechnego dobra. Skoro państw u  
przyznam y prawo w ystępow ania w charakter/,'?. publicznego nauczyciela 
ludu i pozbyw ania się za pom ocą dekretów  kużdVg'ti" w spółzaw odnika, 
natenczas będziem y m usieli pogrzebać n a  zawsze wolność słow a 
i wolność p rasy , konśekw eucya bowiem wymaga- ‘koniecznie, aby ta  
opieka, ja k ą  państw o otacza dziecko w szkoiA- ro zc iąg a ła  J i4  na  całe 
życie obyw atela. P a ń s tw o , m usiałoby' za w szystk ich  myśleć, mówić 
i p isać, gdyby w szystk ich  w ed łu g  swej szablony wytnjjiób-uć chciało .

Rozprawy nad projektem rozpoczęły się w Izbie fran- 
cuzkićj deputowanych w poniedziałek 10 czerwoa gwaltownem 
wystąpieniem (Jassagnaca, które doprowadziło do niesłychanego 
w życiu pariamenturnem skandalu, bo do bójki pomiędzy7 
deputowanymi. J akkolwiek nie można potępiać zupełnie Cas- 
segnaca, sprawa katolicka więcej by była zyskała, gdyby wy­
słano na pierwszy ogień innego mówcę. Zajście to spowodo­
wało odroczenie dyskusyi do dnia następnego, w którym przy­
szedł do głosu w obronie Kośmolii tylko jeden poseł konser­
watywny Boyer. Poseł ten w znakomitej mowie przedstawił 
cynizm i barbarzyństwo nowego prawa 1 udowodnił z wielką 
silą i zręcznością, że prawa tego przyjąć nie podobna tak 
dla jego zasady, jak i dążności. (Równiejsze myśli streszczam y:

Z am iast obiecywanej ery spokoju, objaw ia się wroga, nieprzyjaźn  
przeciwko re lig ijnym  zasadom . M in ister wywołnjo miu-ę Jezuitów , aby 
wulność nau k i znieść i nazyw a swój p ro jek t błędnie- prawom  ojwolno-, 
śui nauczania , kiedy to  praw o je s t  wym ierzone na iiijfiiiirlę tej wol- 
nośei. N auczanie nie jo s t praw em  pań stw u ; naw et wogólu zaprzOOzanem 
bywa, aby państw o m iało  praw o uczyć’, Napoleon I  u fundow ał iiniwersj'-. 
t e t  i niebyli,u d a ł mu re lig lą  za podstaw ę, lecz żąd a ł, aby w ielki m istrz  uni­
w ersy te tu  tak ą  sam ą sk ła d a ł  przysięgę ja k  B iskupi. M m lu państwa. 
1110 m ożna uczynić obowiązkowej, bo państw o nie m a żmhiój religii, 
żadm j  filozotii, ani m oralności. N ie m ożna nic nioWić, przeuiwlo) tem u, 
że państw o m a giniiiazyra  i un iw ersy te ty ; m ożna zezwolić iia  tó; iuliy 
inne szkol}7 duzurow a ło , ale dalej iść nic powinno. 1’rzed 1780 r. 
było w l u n c y i  oprócz u n iw ersy te tu  pary/.kiego około ‘J 8  uniw ersyte­

tów, koilfj-i gacye m ia ły  wówczas także prawo udzielaniu nauki a pań­
stw o tylko nadzór wy knnywuło, nic byłozaś n igdy publicznym  i powsże- 
nym  nauczycielem , jak im  go dżis clicą -żrobić. Mówca opow iada dalej 
o nauee pierwszej re p u b lik u  cesarstw a, k tó re  przyw róciło  monopol uni­
w ersy te tu . Bez praw a o u ińsran ia  egzam inów nie m a wolności nauk. 
Mięszanu kom isye egzam inacyjne nia d a ł y ‘przez 4 la ta  żadnego po­
wodu do ska rg , 1 owszem dolnie osięgaly rezultaty7. P raw o egzam ino­
w ania je s t  konsaKweneyą praw a udzielania  nauki. N iezad ługo  nadejdzie 
ilzi ni, w którym  rząd będzie m ia ł urzęshiikow w ychow anych w swój 
szkole. Późn ie j m ożna położenie praw ne upow ażnionych lub nieupo­
ważnionych do nauki kongregaeyi zbadać, dzisiaj chodzi o praw o liau- 
rautiia, należące się w szystk im  obyw atelom , oil którego praw o tylko 
niezdolnych i niegodnych wyklucza. Thięps ośw iadczał się za wolno­
ścią nauki a przeciw  ograniczeniom , jak ie  chciano nałdżyć na re lig ijne  
korporacyo. Powiedziario. że są  praiva, przeciw  k ó ngrcgacyo in ; gdyby 
rzdozywiścic is tn ia ły , toby nie myślauornl a rtyku le  7. N ieautoryzow ane 
relig ijno  c ia ła  nie znajdu ją  się wcale w sprzeczności z praw em . N ie 
są  upoważnione ale też  i n iezakazanc. P aństw o  przeeio samo nn inuje 
ich członków  B iskupam i. FaJsżywem je s t' tw ierdzenie, że za g ran icą  
m ają  sw ych naczelników ; trzy  są  ty lko  kóngregacyu, których : p rze ło ­
żeni nie 11111 sz k a ją  w F rancy i. Jezuitów  nio można, wypędzać, huby to  
sprzeciw iało  s ię ,;,uowoc'zęsnej wolności, b ,T rzeba ich  tak  sumo tra k to ­
wać ja k  żydów, p ro testan tó w  i ateistów . Mówca broni Jezuitów  w obce 
rozlicznych zarzutów  i oskarżeń. 'W szelkie prześladow ania nic zd o ła ły  
przeszkodzić im w w ypełnianiu  zadan ia , w zaszczepianiu religii i dobryeh 
obyczajów- N aj lzielniejsi żołnierza w zrdśli w publiżu o łtarzy . N ie za­
dowi. Ini to  w szystk ich , jeżli ty lko kilku kongragacyom  odejmie się prawo 
nauczania . Louis B JarSj i in n i życzyliby sobie, aby to  praw o rozeią- 
gn ię to  na w sz y stk ie 'k o n g re g n e te  i t o j y s t  konsekw entm uii. O statecznie 
w kongTcgae.yach p rześlad u je  się K ośeiół. Przeciw ko tem u pro te s tu ją  
wszyscy ojcowie rodzili. Ż ądacie Coraz więcej ośw iaty a je j ognisko 
burzycie. Mówca wzywa w końcu obrońców wolności nauk i, aby bronili 
energicznie spaw y relig ii.

Lewico wysiała pierwszego na mównicę jednego z naj- 
zaeieklejszych wrogów Kościoła, przewodniczącego w ko- 
imsyi. zajmującej się projektem szkolnym, jeneralnego szoła 
sztabu w kulturkamiie Perrego, Paul B ett. Poseł ten 
wyznał z cyniczną otwartością, do czego dąży radykalizm 
przez to prawo, że zamierza złamań katolicyzm, którego 
nazywał klerykalizmem (jak u nas liberaly nazywają kato­
lików ultramoutanaiiii). sparaliżować działanie zakonów, 
wychowujących w zasadach katolickich młodzież, a głównie 
Jezuitów, odebrać im środki, które im służą do zwalczania 
wolności a nawet podstaw społeczeństwa świeckiego i de­
mokratycznego. Kościół katolicki jest, zdaniem mówcy, 
aietolerancki, dla tego republika nie potrzebuje dawać 
wolności katolikom, wolnością najwyższą dla każdego 
ojca rodziny jest poświęcić swe dzieci państwu; prawo 
o wolności nauczania z 187f> jest zamachem na władzę 
publiczną. Wolność zatem sumienia nie zgadza się z rzą­
dom ^republikańskim, -  jeśli prawo o wolności jest zamachem 
na władzę publiczną — obywatel niewolnikiem tyrana nieoso- 
biutego 1 brutalnego: państwa ateuszowskiego — otóż ideał wol­
ności radykalnej! Kościół jest uietolerancki, powiada Bert. 
Przynajmniej Kościół nie zmusza nikogo, aby uczęszcza! 
do jego szkól, zostawia to dobrej woli każdego, republika 
zaś działa o imię wolności, iefiz tylko na to, aby stworzyć 
monopol i konfiskować prawa katolików. Mowa ta wywo 
la la  niezadowolenie nawet w obozie radykalnym. Jeden 
bowiem z jego organów „Marseillaise", twierdzi, że zasada 
jaką postawił Bert przeciwko Jezuitom, aby nie wolno było 
uczyć wszystkim tym, którzy podstawy naszego społeczeń­
stwa zaczepiają, jest niebezpieczną, bo móże kiedyś być tiżytą 
przez państwo w innej istniejące formie przeciwko!*;libe­
ralnym. Nie jest to nic innego, jak proklam acja nie­
omylności państwa i jego absolutnego prawa do sumień; 
jest to zniweczenie wszelkiej wolności. Deputowany 

! z Manche, U a s 1 o 11 d e, jedyny członek katolicki komisyi. 
dawny profesor prawa i radzca stanu, zbijał w znakomitsi 
mowie wywody radykalnego poprzednika, i na podstawo 
prawa dowodził, że projekt Perrego jest najniesprawiedliwszy, 
tak ze względu na zasady, jak i prawa, i jeśli rząd będzie 
olicinL zastosować to prawo, będzie gwałcił haniebnie naj­
świętsze wolności. Zniweczone będą warunki bytu licznych 

| zakładów, gdzie tyle kapitałów 1 talentów7 jest zaangażowa-



nych. Przez 30 la t w ysjB  z tych szkól 600,000 uczniów. 
Obecnie kształci się 20,000 uczniów w zakładach kongregacji 
nieupoważnionych a 40,000 w szkołach kongregacji żeńskich; 
w łono zatem GO,000 rodzin obc^bie wnieść niepokój iza- 
mjęsżanie. Czyż podobna, aby w tych zakładach uczono 
potwornych rzeczy. Jest oko, które czuwa nad dziećmi 
pilniej ffid ministrów i inspektorów, ;to oko matki, któreby 
nigdy nie h fim  pozwolihf^tak d łu g ^  nadużywać zaufania. 
To odwołanie sję do matek poruszyło do żywego Izbę. 
iłow a ta parlam entarna na wskroś, staranna nadzwyczaj 
siso dpłiformy i gruntowna eć» dOstrości powinna była prze­
konać .republikanów, że ustawa szkolna najstraszniejszy ucisk 
i tyranią wywieraj będzie na sumienia katolików. U siło­
wania te jednak w obec zlej wiary i woli lewicy są wszy­
stkie darem neó Następny mówca z łona lewfoj;'Deschaiiel 
dał tego dowód dobitny, bo pomijając wszelkie argumentu 
swego poprzednika, puszczał wodze swój nienawiści ku 
Kościołowi i wydobywał na jaw wszystkie frazesa kute od 
kilkudziesięciu lat w lożach masońskich przeciwko zakonem, 
klasztorom i Kościołowi, Mowa ta była świadectwem jawnóm, 
że lewica nie myśli zbijać argumentów swych przeciwników, 
ltjćz tylko podżegać namiętności demagogii. (1), n.)

KORESPONDENCIE. !
* X m iasta 3 0  czerwca. Oburzamie powszechno, j ak ie  

w.ywMał wypadek Zaszły niedawno w tutojsz.ćm ginom/,yum 
św. Maryi M agdaleny,  wypadek •słwierdzająey ponownie, że 
wubetHuieziu polskich nio is tn ie ją  żadne względy pedagogu.,/,ne, 
byle j a k  ua jprędzćj  nie tylko szkoła, a le '  s& co i um ysły  uczni 
zgermanizowane zosta ły ,  zwróciło żywsza uwagę im ten  za­
k ład .  Dowiedzieliśmy się, przy te j  spos.ot.ttioiehj że* uczniom nio 
wolno w g m achu  ginniazyalnym po - za-'szkodą, a więc w gun- 
Trach ja naw et w ogrodzie, należącym do giimmzyum, rozum- j 
vuać' ze sobą  po polsku. J a k iem  prawom  tego  łodzujii  'e d y k ta  
bywają  wydawane, nio wiemy. Sprawy te  z resz tą  poruszone 
już  zosta ły  w p ism ach  im,szych, jedno  jed n a k  pozwól mi 
Szanowny R edaktorze  podnieść w Twem pismioyjco dotychczas 
n ie  zos ta ło  jeszcze  dosta tecznie  uwzględnione, (riiinmzynm bo­
wiem św. Maryi M agdaleny,  wyłącznie  dla katolików urządzono, 
przem ienia  się, powoli n a  syinultanne.  Obecnie p racu je  przy 
nieiu 4 p ro tes tanck ich  nauczycieli  a  p ią ty ,  j a k  wiadomo, oSwbwl- 
ezył swe wystąpienie  z Kościo ła  katolickiego. Kiedy pogeł Kania,k 
sp raw ę  o jednego  nauczycie la  p r o t e s ta n t a  wytoczył w roku 
zeszłym w sejmidy to mu odpowiedziano od s to łu  rządowego, 
że nauczycie la  tego  powołano jedynie  do naul.i  matemat; .  ki, 
k tó ra  przecież  z r e l ig ią  i charak te ro m  re lig i jnym  zak ładu  ża­
dnej nie m a  styczności. Od tego  czrtsu p rzysłano  3 innych, 
z k tórych dwóch j e s t  filologów, i j e s t  niebezpieczeństwu) wiel- ; 
kie, że powoli p ro tes tanccy  nauczyciele  wypierać  będą kat.o- ; 
lickieh i społeczeństwo nasze  s tan ie  wnet  przed dokonanym 
faktem, zesynniltanizowanein ginmazyum. Dla tego  od/u wam się 
do szanownych posłówr naszych, aby rzecz tę  zilustrowali  im- : 
leżycio w sejmie,. ,  by c h a ra k te r  re lig i jny  zak ład u  ne- ąu id  dei-j 
t n m e n t i  capiat. .. .  Rzecz t a  tem.g.waltownięjsza, że w kierów nici w o. 
giu inazyum  przeb i ja  się  coraz włęcój duch an ty  religijny.  Ze i 
wspomnę tylko jed en  f a f c w  najnowszych czasów. 1’odczas 
oktawy Bożego Ciała  odbywały się  zwykle nieszpory z procm-yą 
codziennie w kościele pobornardyńskim. Tego roku nieszpory 
te  d « *  razy  tylko odprawiono, dy rek to r  bowiem lękać się zdaje 
zbyt pobożnego i re lig i jnego  usposobienia  swych uczni i na 
częściejsze nabożeństwo nio pozwolił . A zaprawdę nabożeństwo i 
to mogłoby się tylko przyćzyuić do wzbudzenia w młodzieży 
zak ładu  ducha re lig i jnego ,  który,  ja k  wiadomo, d l a ^ ż n y c h  przy­
czyn znacznie j e s t  uśpiony.

KRONIKA
DYECEZAGNA !  ZAGRANICZNA
1 *0 X1111 ń .  IV Bliiugłfjin półroczu póeżyniła  znowu śm iercjtojćlkie 

szczerby w duchowucńjftwis naszych dyeęezyi i osierociła kilkanaście 
paralii W  końcu roku zeszłego-'osieroconych było

w dyw ęzyi gnieźnieńskiej 32 parafio 46 ,007 dusz
,, poznańskiej 64 ., 123,733 ..

razem  90 169,740
Z tych  parafii osieroconych m iało  jeszcze 19 w ikaryuszów  to - 

lcTowanyeli przez rząd , a zupełn ie  opieki duchownej pozbaw ionych 
parafii było 77 7, 104.001 duszam i. Obecnie po śm ierci 15 I&pęży;,’': 
je s t  dziś bez praw ow itych p as terzy  w obu ar. hidye<:czy.aeh 110 parafii 
i lljSW pi’; dusz. R e z u lta t osta teczny  je s t  n a s tę p u ją c y :

1’roboszezów nio ma . . . .  110 para lii 198,031 dusz
w ikaryuszów  m a jeszcze . . .  20 ,, 74,070 ,,
wszelkiej opieki duchow nej po

zbawionych j e s t .............................  90 „ 123,361
K sięży podczas trw an ia  w alki ku ltn rnć j; 7,marłn w obu a rch i- 

dyecezyach do końca i r o n  zeszłego 107, ubyło  w sku tek  ustaw  m a­
jow ych 91, z innych  pow odów  23, razom 221 księży. W  ciągu  p ó ł­
rocza ubiegłego um arło  15 księży, ogólny przeto  ubytek  kSęży  wy­
nosi 2 3 6 , 'a  m ianowicie 122 zm arłych , 91 wydalonych w skutek  ustaw  
m ajow ych,P28 straconych  w sku tek  innych pow odów . IV  to k u  1874 
liczyły  obifldwie archidyocczye 818  księży, z k tórych obecnie je s t  ty l-  

‘ito jesźszę 582.
K ap łan i, k tó rzy  w  m l;u  bieżącym  od rautm w ydania zeszłoro- 

TOim j■ ruhrycc li rozsta li się z tym  św iatem , są  li.istępująei :
A. Z dyceezyi poznańskiej :

1. Ks. L n i s k i  Leopold, proboszcz w C zarnkow ie; nr. 1826, 
wyświbspny na  k ap łan a  1861, zarządzał pnraiią  C zandiow ską od j,'852, 
u m arł 9 g rudn ia .

2. Ks. L a  f o r s  k i  A ndrzej, fjltfbitrf w Jeżew ie; u r. 1809, 
wysw: 1832. w paralii Jeżew skiej od 1887 r.. u m a rł g ru d n ia  r. z.

Ii. Ks. l i  ęfojz a k 1’aw eł. pleban w M órce; ur. 18j‘,2, wyśw. 
1857. w M órce od 1867. u m arł 28 stycznia r. b.

4 . Ks. B e r g e r  R o b e rt w W schow ie, kanonik hóriortiwY po­
znańsko ur. 1791, wyśw 1816, w W schowie ud r. 1832, u m a rł 13 
m arca r. b- 1

'  &  : Ks. T a f e . b s k i  K onstan ty , dzinlmn i proboszcz z K robi; 
n r  1826, wyśw. 1847, w K m h i-o d  1868. lun. 2S m arca r. b,

' '6'.' Ks. ( i a g a c k i  Ig n acy , u ik ery u sz  w ilioeliow ie; u i. 1845, 
wyśw 1872, w B ierhow ie od 1873.

7. Ks. S i k o r s k i  M axyiiiiliaii, pmb&szez w ’R \ .  zywols; ur. 
1822. wyśw. 1851, w Ryczywole od r . 1856.

8. Ks. Z a r u i i  w i <• z W alen ty , lęśt-ntnie la t k ilka  bez po­
sady w. Poznaniu, dawniej u łu g ie  la ta  pleban w W itó z m e z y n ie ; nr. 
1802, wyśw. 1829, u m arł 22 czerwca.

Ii. Z dyeceżyi gnieźn ieńsk iej;
1. K s. C, i c h u w s i; i A ntoni, ad m in istra to r w O rłow ie; ur. 

1836. wyśw. 1861, w O rłow ie od lS-72, um arł 26 tna ica  r. 1'.
2. K s. l i u j i n a  E dw ard . pleban w Spbótegfi nr. wyśw. 

1819, w 8obćtco od 1852, uni. 28 m arca r. b.
K s. K 1 a w i t  t.iiij' .Emil. pleban i\ K unow ie; n r. lSfwj, 

wyśw. 1862, w Runowic od r. 1866. u m p ił 4 m aja i. li.
4. Ks. S e li m i d t  StaniM riw. pleban w O strow ic ad Cropło p 

u r. 1811. wyśw. 18.87, w O strow ie od r . 1853. um . 21 maja, r. b.
5. Ks. ( ' ii ą <1 z j  ń s k i P aw eł, ]ilelian w Pakości: nr. • 18Ó0 

wyśw. 1826, w Pakości od 1S37. um . 27 m aja
6. Ks. S u c h a r s k i  Teofil, pleban w Szczepanów it ; nr. 1812 

wyśw. 183,7. w Szczepanowi..- od r. 1861, um., 27 maj...
7. Ks. .1 a u I; o w s k i Ja n , pleban w S rebrnej Górze; pin. 1818, 

wv*w. 1844. w Sr. Chórze otl r. 1846, um . 2 czerwca.

K t f  t  P-
Ju ż  tO liczne  osierocone-pa-ralie, tell ustaw iczny uby tek  księży, 

którego nio m ożna mezein zastąpbtósśw iadczy o trw aniu  walki ku ltn r- 
nej, chociaż nie b rak  innych zdarzeń prZYpuitiii ającyeli nam uśtaw icz- 
nitptw  erily i ciężki los Kościoła w naszych dycef/.yarh \ \  osta tn im  
tygodniu  .to czy ł się przed karnym  sądem  poznańskim  proces przeciwko 

jjjjt. Lic. C h o t k o w s k i » m u, tiyleinu nauczyi i' lowr rcligii przy s z l i®  
le rea ln e j t> niepraw ne jr jk o n i  wauie czynności k.ipłnnś.kich przy koś«.kł'e- 
iarnym  O tl r. 1872, nie 'm ającem u  do tego ; upoważnieniapi-zaz urzędową 
wokacyą, a  nadto,"'u 4  mowy pogrzebowe i trz_\ Kazania p iwiedziane pod­
czas św ią t Bożego K aródzenia w Laiiiszy.iic v zastępstw ie ta m te j­
szego proboszcza ks. Z iem kiew icza. T ak oskarżonem u jako i św iad­
kowi ks p ra ła tow i łukow ski.>11111 m ia ło 's ię  przekonać sąd., żtj mu wolno 
spraw ow ać w kościele farnym  duchow ne Czynności. Uo do pogrzebów 
sąd  ich nie uznał za karygodne i tylko za 3 k azan ia  • łab iw w w k ie  
skazał ks. G liotkowśkiegO .na 90 niiurek er. 9 dni więzienia.

Z nany w ygnaniec z wyspy Z iogst, k s .'"E  n  s z k i e w i  c z p rze­
bywa od pewnego czasu Celem poratow ania nadw ątlonego zdrowia w
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ik iaw nym  klasztorze R edem ptorystów , w Bornliofen nad Renem jako lra- po usunięciu  zupełnym  liberałów  w alka ta  nie ma in ry i b y tu . W  ka
pelan domowy m ieszkającego tanm e lir. Schm ising-K erfogtibrook. żuym  razie decydować będą w tej' spraw n wybory. Je ś li w sejm..

•K om isarz kró lew ski do zarządu  m a ją tk u  kościelnego w arch i- konserw atyw ni i cen trum  stanow ić będą większość, n a tenczas pokój 
dyeeezyi gnieźniuńsljo-pbznańskiej, p. R erku ln i wzywa w odezwie, dato- z Kościołem  je s t  pewny.
wanej z P oznania d. 5 b. n r ,  p rzyb itej na  czarnej tab licy  un iw erjy- Zapowiedzią zm iany w stosunkach  kościelnych są  znowu pogłoski
te tu  w B onn, studen tów , pośw ięcających się teologii, aby się zg łosili ! obiogajdjffipz węijłtszą natarczyw ością o u stąp ien iu  m in istra  F a lk a  w raz 
o w sparcie  z leg a tu , ja k i zap isa ł w ty m  celu ś. p. p leban  7. Afojuie- 7, kolegam i liberalnym i JWflTochtcm i .F risdoutlnihnu po zaktliczeniu 
śę,ia, ks. Szolz, k tórego to  leg a tu  procentem  rozporządzał każdorazo- 1 sepyi p arlam en tu . .leśli pog-bięk. te  się spraw dzą, 111. ulega w ątpli­
wy A rcybiskup gnieźn. - poznański. Czy ogłpęzouio to na innych ' wości, i »  u lga  d la  K ościoła nastąp i.
także  un iw ersy tetach  n a s tą p iło , nie w iem y, nie rozum iem y jednak . .lak w P ru sacu  rów noupraw nienie byw a rozum iane i ja k  do tej
ja k  ]i. 1 orkuhn  może chcieć rozdaw;{& pieniędue studen tom  uiomie- chw ili ran ią  się najg łębszą uczucia rc ligy jne , pokazuje się z rozim .ityd i 
okim procen ta  od leg a tu  przeznaczono w ffliźn ie  na w sparciu m łn- i wypadków, jak ie  w osta tn im  czasie zaszły  w wojsku. W  H anowerze 
dzieży z K sięstw a. -Czy zaś s tudenci z dyeeezyi ną-rżyj dadzą się wyprawiono w dzień złotego wesela pary  curskiej połowo nabożeństw o 
schwycić 1111 ten  lep p. P a rk u h n a , kt-óry p reroga tyw y  arcyb iskup ie d la  żołnierzy pod go lem  nirbeui. Z am iast katolików  żo łnierzy  posłać 
sobie w iudyknju, wątpim y-. > do kościoła na. M szą ś\v., to ic h  przyprow adzono na to nabożeństw o

5K C h e ł m n a  d o n o s S  do „G erm an ii,“ ż® od czasu zaprow adzenia p ro testanck ie , gdzie śpiewano ewangelii ki pieśni i p as to r 1ni.1tkuzi.1n 1 
szkół sym ultannyidi, dziefi w szkole .iiarażime są  ustaw icznie na  s łu -  j Podobne nabożeństw o urządzono także w bżęzoeiiiie i zniewolono iżfił 
chanie szyderstw  z kato lick ich  a rtyku łów  wiary i cerem onii, jak ich  1 nierzy Katolickich liczących do 1000 g łow  do udzia łu  w nicni. - ■ 
sobie, pozw alają nauczyciele p ro testanccy  .^ ip ila w n o  pewien nauczyciel D  AA.iesbadcn m e wolrm było  żadnem u żołnierzow i pokazać się na 
d rw ił sobie w obce, dziocd z puzcjścftfflIzraelitów przez Jjjjzorwone Mo- | uroOzj’stó j procesyi Ryżego C ia ła , a  w dzień zło tego wesela O esarskiigo 
rze. Petycye, jak ie  w tej spraw ie rodzice W jjflalj do rejencyi w Kwi- j i w dzień Zieli nceh Ś w iątek  zaprowadzbuo w szystkich ż łin ic rz y  kato- 
dzynie nic n itj6kiitkow -a ły , c h jb a  ty lko  naganę pw yu io słtC d la  nauczy- i lickieh do protestanckiego kościoła nk, nabożeństwo.^ —  i\ Koźlu na 

r. cieli, jjSzkołi; sy m u ltan n ą  w Chełm nie-zw iedza G(i2 katolickie, -257 ewan- Ś ląsku  żołnierze im tolhy m uszą chodzić na uabożensrw .. jindjoszeza 
gieliekieh a (j żydow skich dzieci, uczy zaś w niej b kato lickich  i i* ' rządow ego G rim astla  a naw et w\ komenderowano ich ilu spowi zi do 
ew angiclickirli nauczycieli, rek to r  je s t  takż,e p ro testan tom . 1 to się na tąg ćż  księdza. Czyż i.atolicey ro iziee będą na to  mili zeli, że ich sy- 
zywa równouprawnieni®! nowie .ljift^tylko do swwdi kościołów  uczęszczać nie mogą, ale naw et

X Ctórnego .Śląsku żali się korespondent do G o r  m a n i i m. p o w ad ze n i j i y w ^ d o  kościołów innych wyznań i zniew alani d .rg w at 
upadanie coraz w iększe śpiew u polskiego po K ościo łach  N a  wielkiem * c ' n '1 suml( n ■
nabożeństw ie po ws-iai li i m iastach  śpiewa lud polsl.i przez c a łą  M szą A u s t r . y a .  At r. nałożono w A u s tiy i tym  zakonom,

■ św. polskie jiicśni. Śpiew ten o U le  większe m a znaczenie, żo w pieśniach , k tó re m ają  swych p row incja łów , obowiązek op łacan ia  pewnej taksy ,
wy.lanych sta ran iem  duchowiońąśwa, m ianowicie fik. B iskupa Bog- jednę  czw artą  t B a a i t u  Od m ają tk u  jirywat.negęr.za wybór prowim \ 
da ina  sa  podanę przystępnieW riauki w iary i zasady m oralności w czy- łów . Taks; tej dotyehc.zts nie żądano. Obecnie w l.olze dom agają się 

. styni. Jiiozopsutym  języku polskim , co ludi/wi u ła tw ia  zroziiinionio i spa- tęgo • podatku  nietylko za o sta tn ie  i przyszłe loez za wszystkie 
lu iętanie nauk w iary w polskich para liach , do który cli w ład za  duchow na od r. 1862 dokonane wyboYy w 1 widnieli. Dotyku, to  rozporządzenie 
jestSzm nszona posy łać niem ieckich kśięig-.. Ryzy dzisiejszej gospodarce p row in c ja łó w  trzewiczkowy.-ii A ugusty nów . M inorytów , 1 ratifiisęli..now, 
w szkołach , dzieciom polskim  nie wolno śpiewać iim yćh pieśni, tylko i Kapucynów i k ilka żlińskieli kongregacji, pomiędzy niemi S iostry  m iło- 
ni.niie.ekie. K iedy p rzy jd ą  do K ościo ła, nio um ieją u s t  otworzyć, a pó- j  sien ie  św K aro l*  Boroniiu.-,za. Poniew aż te  w szystkie zakony nie 
źniej trudno  się im  nauczyć pieśni, k tó rych  się- w szkol® nie-tuczy li posiadają znaczniejszego m ają tku , rozporządzenie to  je s t  bardzo dotkliw e. 
Dzieei polskie n ie um ieją 8ię';tiikżn m odlić w Kościele mi polski. li ksią- F r a n c y a .  Nowe praw odaw stw o szkóln > we łąraucy inajgo rszęsku i ki
zkaeli, bo się w szko łach  po polsku wcale nie utaneS ,l |-żóż lu d  po- w ivoła w A lgierze. ivaphini, a g łów nie Jezn ie i i bracia chi7,eei;iuskiej
dolinie zdziezony biożć być m ora ln y m i1 Pćm ienaż do szkół u Gor- nauki roznieśli cyw ilizacyą a zakonnicy m iłośeią  sw oją i p.K- 
ny.m blasku n asy łano  nauczycieli i inspektorów , łftorzy sło w a po polsku więoaniciB zjednoczyli dla F ra iu iy i um ysły  krajow ców . K oloniści, zw 
nic um ieli 1 w iary katolickiej Jostilu tn ie  nie znali, n iektóre dozory szkolne | j j , ,  sznuinw iny s]iołeczóńs tw a  T ran cn ^ m g o , 'jti-zjbyw aja tylko obdzim ać 

izann sly  petycyą dc. rejencyi i m in istra  wyznai. o jirzysy łan ie jiau ezy - ludność krajow ą, by Się ja k  najprędzej zh o g ae ić : '  jeżoii zakom ney zo- 
eieli i inspi-ktorów katolików  i mowiącycli po polsku, odm owną jednak  s ta n ą  wypędzeni, nic p rzyjaźń  w zm agać się będzie i ła tw o  może przyjść 
o trzym ali odpowiedź, ponieważ tak ich  nauczycieli i inspektorów nip m a. ' (| (J tego że 'A rabow ie  schw ycą ż a  broń, aby zrzucić nieludzkie ja r /n i" .
J oz.ostahą więc i nad a l stosunki tak ie , że się nauczyciele z dziećmi —  R adykaln i u s iłu ją  ju ż  dzisiaj wypędzić.duchCiwnyc.il ze szkół, d la  togo 
u cal. porozumięć niy l.ędą.m ogli. I  cóż za iniukęsetal cli szuół w yniosą obw iniają kitirowników z.aKła.tlów o niostyi li me z.tirodnie. Jednego  z 
dzieci i  Allai jak iejże relig ii będzie uczył nauczyciel, k torego n ik t nie \ księży aresztow ano niedawno tu ż  przed kazaniom , aby wywołać leni 
kontroluje d w iększy skandal, pokuzato s ię 'je d n a k  że ksiądz" jes t niew inny. Obb-

b u ń w .  Z nani 7. rzym skiej piolgrzym ki 1877 r. k s .  J a n  unie uznano niowiimyni duchownego dy rektewa .szkoły  Siinioutis, k u r y  
S t e c z k o w s k i ,  jiroboszcz z Jasieu iey  i dzieknu brzozowski z, dy- oskarżony o wielkie w ystępki, trzy  miesiącu w więzieniu przesiedział, 
ecezyi przem yskiej, k tóry m ia ł po polsku do pielgrzym ów  kazanie w K om itet dyocezulnyddln szkół elirześciańskich w P aryżu  m ający zad -
kaplicy lo re tań sk ie j, ttiflzież k s. O t t o n  J l o ł y n s k i ,  wika-ryusz nie zol.) ran ią  funduszów  na u tw orzen ie  szkód wolnych, chrabściańńkii-li.
areh ikateilry  Iwowskii;j , re d a k to r czasopism : W iadom ośei kuśidelno, ; ogłasza, żę dotychczas w płynęło na ten  cel 200,000  fr. i wzywa ilm lal- 
Bonus P a sto r , C hata  i Stowiny,!-mianowani zostali l  czerw ca r. h. przez, j szych składek, gdyż z każdym  dniem  potrzeby są większa. Do tej el iii 
ks. T om asza G allueci, B iskupa połączonych stolic In re tto  i K ^ a n a t i ,  bowiem zam knięto jużsłt& szkól kongregni jnyeli a dwie m ają  być zfnn- 
ksnoiiil.am i honcti'Owynii k ap itu ły  liązydiki loretańskiej. i k n ię te  'w październ iku : w sz fe lao li tych  iicbieralo nauki okoto 4 ty -

l i i t w a .  O sław iony od łtęp ca  ks. B.Ajn o, z y k o w s k i , k tó ry  | siąue' dzieci. K o m ite t u rządził już. S szkol wolnych u kom itety par: 
by ł nnjgorliiyszym  kraewieielem  języka ‘rosyjskiego pom kośeiołaeh n a  | halne 1woi'źą 4 111110.
L itw ie, w ysłany  z o s ta ł za nadużycia pioiuężne, jak ich  się dopuścił w *  f t / y m i i  donoszą do „A loudeki", że jiogłoski. jakoby Sto-
f.induszarli szkoły o rganistów  przez niego w M ińsku założonej, z roz- R oa^A postolska z Austryą rokow ania w spraw ie urządzenia li i .m re h u
kazu rządu rosyjskiego, w g łą b  Rosyi. n  Bośnii i łleruegOwiniE' toczyła, są bezzasadne. Poni.-waż tru je  to

I t i i t - m c y .  -klak w n isz e j dycuti/.yi, ta k  i w całych  Prosa* li " ie  należą- f'a ktycznie do sk ła d u  m onarchii austry aek ie  , S tolica św.
ć u ltu rk a m p f  trw a w najlepsze. Za czynności duchow ne, ad m in istracy ą  jirzestrzega do ty lu  dyplom atyczną przyzw oitość, a liadto su łta n
'Slilirainentów  św., za religijno pociee-hy by >vają k ap łan i pociągam  przód obecny d a ł  don ody tak ie j w yniżum ialośui i względności dl. Kuśiuoła
k ra tk i, skazyw ani n a g rz y w n y i  wieżęj p rak u ra to ry e  o d n a in a ją  listy  goń- katolickiego, że niepodolmeni by le  Papieżow i zewięzywae u k łady  z 1110-

księżm i, śo igąją św ie.kii h, k tórzy jakikolw iek b io tą  u dzia ł w p rze- carstw em , ki ore w ed m g  tiaL la tu  berlińskiego nie mu zupełny cl. pi
stępstw uch  p raw  m ajow ych, polieya. śledzi krgiisow ein okiem lud,;i podoj- do .Bośnii i H ercegow iny.
rzjinyeli o jiastcrzow anie w pn-ralineh osiurOconyeli. słowem  nie w tej chwili 1 w ażniejszą i w ięeej dla nas rn tęi csu jąeą . . . .  /.y tu j liny
niaV/.drailza znużmiia tą  w alka, nic nio zwia.strije-ijpużadanęg '0 przez z tiigp ilzkaniika wiadomość 6  obecnych stosunkach  pom iędzy S to ln a
w szystkich pokoju. P og łosk i \  b lisk im  pokoju ' przycich ły  od kilku św. a IteSyą. KorOSjiomlent rzym ski pisze liown-m, zc sy tuaeya pod
tygodni z.upełnio, u naw et dzienniki nie silą  się na podaw anie 1'ałszy wycli tym  wględem jeśli sięgnie jiiigOrSzyla, tc"/, pen uością u nicz. ni się me
koinhiiuicyi i dom ysłów . Rok w laśn ieu iiły w a , tieily ks B ism arck zaw iązał p o p raw iła . aj-ęiizają naw et w Lzjuuie, żt: zefCwanio /.upwfiie dy ilo-
u k ła d i jz  nuinyiiszom  baw arskim  w Ki-ssirigeii. rok te n  ni* p rzy n ió sł m atyeznyeh  stesuukow  moża. zniewołro. StnliŁę św. du rozporządzi .aa
żadnej ,iigi. an i o k rok  nas nie zbliżą ł  do ,,okoju. D zisiaj rcłm nia środków  dla rządu  rosyjskiego wcale niem iłych, -leśli I apiez nu  może
podatkow a i w in a  ta k  Zfijunije u m y śł kam dcrza, żo dla w ym ierzenią rządzie Kościołem  w zgądzi. z rządam i, postara się o to , aby rządzie
Sprdw imlliwośoi poki zy wdzonym m ilionom  poddanych kato lick ich , d la  hek nich. dodaje korespoud n t. ^
prz.ywfóceuia z .11 im i [.okoju nie m ą ■ cziiśn. M amy jednak  nadzieję"; 1 I t a l i e  donosi, ze kMązę A leksander D u łęa rs lu , który oheeme
że kie.lv się zakończy sosya p a rlam en ta rn a , sp raw a ugody z Kościołem  hawi w IPzJim e, z t e y l  Ojcu św. dm  1 21) z. 111. wi y tę  1 , la g ą  z niiu
ra ź n ie j 'ro zw ijać  się będzie, a do te j nadziei upoważnia nas fa k t zn- m nił rozmowę, zajK-wne o sprawMol. koś&.eliiyeh w B u łg a n .
pełnego  ..rozbratu, jak i w o sta tn ic h  dn iach  z powodu przedłożeni cel- j * i% ł o c h y .  Spraw a ślubóyy oywilnyeli je s t  nmiąż n a  jio-
nyeli nas tąp i! pom iędzy ks. B ism arckiem  a  libera łam i. D la  zjednan ia j nA.ądku dziefinyin. lzlui deputow anych p rzy ję ła  p ro jek t do praw a, we- 
sohie liberałów ' d a ł  się ks. k a iiek rz  w ciągnąć iv w alkę k u ltu rn ą , dziś v d łu g  którego n iety lko  ślub ) Cywilne są  obowiązkowa, lecz naw et po-
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p rz e d n ie  m uszą ślub  kęścjeln^. K to  przeciwko .tem u  praw u w ykracza. \ 

k a ra n y  ibeffiffi w ięzieniem  i to  nio tylko duchow ni, k tórzy ślub  dają, 
lecz i oblubieńcy i św iadkowi^.1 Osobliwsza m oralność prawodawców, pp- jj 
w iąda n a  to  ,,( liv ilta ."  „Jużeli m ęzezyzna lob niewkesta wspólncm 
p o ż y c iu  budzą podejrzenie, że są m ałżonkam i, lecz przed sędzią. któięB f 
ic.li zawezwie, ośw iadezagiż żyj& Jw 'konkubinacie, natenczas żadna kara, \ 

ich , nie spo tkn ; je ś li zaś przeciw nie zapew nią, że są  Tzeęzy.wistcnii • 
m ałżonkam i wobec Boga. i K ościoła, będą karani. KSŚbicdny zwiem 
ślub  w gorszum  wobec praw a znajduje się położeniu, aniżeli konkii- < 
b in a t. Czyż możuii sobie wystawić- gorsze pom ieszanie ide i."  P ro jek t 
•tan n rasi być jeszcze zatwierdzony- nrzoz so.nut. Zanim  rozpoe.zną się j 
obrady w senacie, korzysta ją  B iskupi z tej (B ta tn ić j chwili, aby 'po- 1 

ruszyć publiczno sumienie?,- i w liczbie 88 podpisali p ro test^przeciw ko j 
nowej ustawiło: A\r proteście tym  ośw iadczają uroozyśtaS^CąlfSkoro R ior- 
u i zażądają, sak ram en tu , będą go udziulłić, chociażby na, więzienie? lub 
kary  pieniężne’ narazić się mieli P osłuszn i w ładzom  istn iejącym  po- |  
stępow ać będą zawsze w edług  słów  A p o sto ła : ..T rzeba więfej s łu ch ać  ’ 
Bogi*-an-iżeli ludzi."  O s s c v w. r  o m. eg-M py depeszę z C onw aggię i 
25 czerwca, w edług  którój 500 ijśbbranycb tam że kap łanów  założyło 
p ro te s t przeciw projtiktowi do p raw e- o cywilnych ślubach.

I S i - lg ia .  L ibera lizm , ow ładnąw szy tu ta j rządy w skutek po- > 
m yślnyrb  -wyborów do Izb  w yroku zeszłym , za.lji'ął się n a ty ch m iast do 
ty ran izow ania  ogrom nej większości lu d u  katolickiego. K ażdy kto zn a ł 
fanatyczną n ienaw iść belg ijsk ich  liberałów , kierowanych przez lożę ' 
m asońską, w iedział, <ż« -zwyrięzt.wó ich w w ybunieli sprow adzi erę za­
ciekłej walki pom iędzy państw em  a, Kościołem  i że libera,ły nie sp o ­
czną, dopóki wod-lug słów  tjuii.ieta nie zad ław ią  katolicyzm u. W alka 
rozpoczęła,'-’się tu ta j  ja k  wsżędzją o,pozbawicmifi" K ościoła wszelkiego j 
w pływ u nu wychowanie m łodzieży. W  ty m  celu postaw ił A obie, m a­
soński gabinotfoia program  ju-zepruwadzić nauczanie w yłącznie ś w i e c -  
k i e . pT 'z-y m u s o w ć , i  b e z p ł . i  1 n o. Skoro liberalne, bęzreligipro i 
państw ., p o d m y c i ca ły  Kir.runek wychowania, w swe Ącn, natenczas ; 
nie trud iiem  będzie' loży. nie p rzeb ierającej w środkach  k u rrup ry i. 
oderwać przyszło  pokolenia od Kościoła zupełnie. Przeszkolił; jed n ak  5 
n iezłom ną w urzeczyw istnieniu togę planu znaleźli w K onsty tucji, , 
której a r t .  17 g w aran tu je  nieograniczoną wolność nauczania, t a f u  . 
każdy, kto chce, m  praw o udzielać, j ia u k i i gdzie elice nauki pobiifcić. 
Z ostaw iając tym  czasem  na  uboczli liajważniiłjszu CźęśĆ program u, 
dopóki pic  wzm ogą się rlo ty ła , aby  i kohstjłtiicyą w ed ług  j
dm ha p rzeksz ta łc ić  -  do czego potrze-bują w Izbach  większość dwóch 
trzecich  głmsow— zabrali się do w ykluczenia wszelkiej nauk i religii i w pły- 
" u  m ieliow ienstw a 'B r szkół, 53 n a  razie bBS zmia-ny k o n sty tu c ji osię- i 
gnąc  mogli, m tin is te rs tw u  p rzed łoży ło  Izbom  p ro jek t o nauczan iu  j 
w szła i la, ■., e lem entarnych, w ed ług  k tó rego  n au k a  religii nie jęś t.o h o - , 
wlązKowa lecz pozostaw ioną zupełni* do woli rodziców i duejiowień- 

E bw a. K sięża m ogą uczyć relig ii w lokalu  szlftihiyin, lucz p ó .z a  p la ­
nem  nauk , nauczyciele '-'zaś m ają  uczyć dzieci mor.dnośei ! 1 ! Z am iast ' 
naift.oifi wykon;, wanogo przez duchowny eh, u stanaw ia  nowe praw o lokalną 
i lsjii kcyą, wykony w,mą przez w ładze m iejscow e.! z rad  gium uyt h  wy- 
biórarre kom itety szkolne. N auczycieli pow oływ ać będą rady  
gm inne, loez tyll;6‘-.z g rona kandydatów , k tórzy  w ychodzą z państw o­
w ym  seini.niryow. P ro jek t ten  p rzyjęto  w Izbie d łputuw aiijjeh  wię- j
kszośeią kilku, a  w konacie większością dwĆbh 'JjłoSów i w ton sposób 
narzucono la  ijc.wi nienaw istną, dla re lig ii kato lickiej niebezpieczną 
ustaw ę. B is lu jii  belg ijscy  w.sjiólnym liście p astersk im , naeeehowaw- i 
szy to  praw o jako środek do ro^śzerzaiiia, n iew iary  i ludyfilrtn tyzm u, 
jako  zam ach na- w iarę, pobożność i re lig ijne p raw a bołgijsfriego ludu, 
zakazali w szystk im  katolikom  udzia łu  w wykonyw aniu tego praw a 
i wezwali do o rg an izac ji szkół dirzęśćiańStói li. WoiiffB&Snauczaiiia, 
zagw aran tow ana k o n sty tu c ją , upow ażnia do fundow ania tł-go rodzaju  
szkół. Jeżli ta  dflezwa zmijiMo oddźwięk w sercach katolików  bel- 
S ijak ieh , a  m am y nadzieję, że nie p o w stan ie  t s f ®  w pływ u ną prżyw ią- S 
zanycli ca łym  seritom do K ościoła B eigijezyków , jo f li  c lirzS e iań sk ie  I 
m iłosierdzie, k tó re  w Belgii ty le w ielkich dzie ł dokonałb, wesp.rżą‘'te  j 
u siło w an ia  pasterzy , na tenczas sz k o ły Ib o z  B oga będą  sta-ły próżno j 
a ca ły  a p a ra t inspektorów  i kom itetów  sziailńyćh n a  śh iio m iiśS  b$j 
uzie w ystaw iony.' Odezwa Biskupów  ju ż ; dzisiaj niń puzustnhi bez sk u tk u , i 

B rukseli potw orzyły się »o irszystk ie ii jiąrilfiacdi pod lirz.owodiue- 
twenr diutliowieństwn, kónlitcty  kato lickie, c e ltm ^ b io ra iiia  :lundu$m tf | 

J(tia tuządzenie wolnych szkół kato lick ich , tożsam o dżiejęj.się ,w  deka­
nacie  m echliusp im K w eslya tylko, czy rząd  będzie p a trz a ł’spokojpie i 
na  tę  jiranęsdneiiow ioństw a ]i:i"zeci'w bezbożnym  szkołom . A\r libural- 
riej piaSu j u^ s ;^ oilzyrcuj;), g ło sy , dom agające się", za trzym ania  jwinsyi 
duebow lonstwu aby jo pozbawić środków  do o rgan izow ania& zkół k a ­

ni lach . O dyby Ś ę  rząd  i Izby  na  to  zgodziły , b y łby  tu dalszy 
kiok n a  drodzo kulturkaiiijifu . L ibera ln i nad to  itu ijfnyślą  rozstać  się, 
na d ługo  z p lanem  zapTowadzehili p rzym iisow egrai fieziiłatnegó n an ­
izan ia . P on iew aż tle.^togo iioti-zoba zm iany kuiistytiuryi, d la tego pra- 
ouje dzisiejężj rząd ' z Izbam i nad- odebraniem  tysiącom  obyw ateli ka- | 
o iekieh praw  i w ybieran ia  posłów1. P ro je k t odnośny je s t  obecnie 

przcilmicton). d eb a t v Izbie deputow anych. Ciężkie zatem  czekają 
'Y ’ Y . ż ło b k ó w  belg ijsk ich . M iejmy nadzieję, że napaść niasoneryi 

u  zi cała s iłę . 1 ofiergią lud h , p rzr inążńuogo silnie do KośBiola, i 
w o ironie n iw y - i  żę rozbudzoiia ta  s iła  znajdzie odiiowiodnie środki 
(o  min estm enia g ro ź n jc h  d la  kaUdiiJyzmu przedsięwzięć-?

Z Teologii paslor-iliK  , .  Duchownego w parafii w o ła ją  do cho­
reg o  p ro te s ta n ta , k tó ry  je s t  b lisk im  śm ierci i k tó ry  m u ośw iadcza, że 
cbcejjUiimrzeć w relig ii kato lickiej. P y ta n ie : jak ie  form alności podjąć 
lnu trzeb a : 1) pod względem przyjęcmij go n a  łono K ośełóła św,‘y2)ł 
pod względom udzie lS jia  ś. Sakram entów  i łj)  pod wzglęwmi pogrzebu ?

P rzj-p iiszóztegSI, że choregó-; żye.JS rzeczyw iście jń s t zagrożono, 
i że, do W ładzy  duchow nej w te j chwili odnieść się nie można. 
W lody  co do punlitu  Igo  w ybadać powinien k ap łan  chorego, e jy  żyężenii 
jego pow rotu na, łono K ościoła pochodzi' z przekonania i ze rzetelnych  
m otywów P ć r le itt  pokrótce w ybadać pow inien, czy zna doMiAecżnje 
najpotrzćljn iejsze" w ty k u ły  w iary katolickiego K ościoła i pouczyć go„ 
jezCJi pótęzęba, przynajmniej* w tern, w co explieite n e o e S ita te  m edii 
et p raecepti wiiyzyS jiow iiiun. aby m ógł przyjąć S ak ram en ta  święte, 
ł ła iltb  celem usunięcia niejednej trudności po trzeba, aby i in  foro 
externo znanąihyłn  decyzya chorego i fen objaw jego woli; t rz e la b y  więc, 
p ż e li  na to^óżtreu sta rczy , przybrać co najm niej dwóch św iadków, aby 
ehorg: w ieli obritjiości ośw iadczył, że-jjest jego zam iarom , ]irzez niego 

iśu n e g o  pow ziętym  i jegó  wolą. stanow czą, jiowrócić n a  łono K ościoła 
katolickiego. U ich obeejuJści nad to , gdyby i n a  to  cznśfi 'starczyło,’,--. 
cliury 7,loży w yznanie w iary p o d łu g  fo rm uły  ry tu a ln e j. D dybj je d ­
nakże trudno  Inni by ło  wym awiać słow a, w ystarczy , jiiżeli m u się wy.-: 
znanio w ióry tylko przeczyta, on zaś zakończenie w yznania togo -po­
w tórzy. Potom , albo jeżeli nie m a ty le czasu, bezpośrednio po jogo 
ośw iadczeniu w obee świ dków, k ap łan  udzieli m u absoluLo ab hae-j 
rosi po-lhig ry tu a łu . To w szystko dobrzeby było zamicśćić w pro­
tokóle, k tóry  chory, alb tuprsynujm nifij dw6'ch tVeh świa-lkow w pod­
pisy niech zaopatrzą  —  W  .vazi6'-mijwiększógo niobezpieczeństirrt,' od­
s tą p ić  m ożna od abś'olutio ab hacresi in loro Gxternu,, a rozgrze^ciiie  
od herezyi po łączyć z rozgrzĄŚzemem od innj-c.h grżćęhów .

Ł a 0 K d i ,  ]iiinktu 2gO, jc M i kiedy, to  dzisiaj, kśjdy libórałizm  z w iary  
protestAiickićj nic n iS 'zo s taw ił i skw ito w a ł zupcłniC z w iarj»w C lirj- 
s tu sa  jako  Boga', a  form a c h rz tu  ś. zaw isła  w ielijkrotnie od ką,tJ 
p rysu  tegw, który gp udziela, potrzhłia kunięezniS,|i nad  tóin, się z a s ta ­
nowić, czy chory je s t  ochrzOony. Jeżeli w ątpliw ość ćo do ważności 
. h rz tu  ś. je s t uspraw iedliw ioną, po trzeba  ■góSónditiOnate pow tórżyćg 

I  ror^eK rzględii n a  mctińzpifczeńlitwo żyeiltjpodłufjfor.iiui-ły luiptisini in 
.ńecossitatc . Potem  zaraź do spowiedzi ś. m ożna przystąpić!,K jjroz- 
grźeszenie, jeżeli ch rzes t tidziólony h j ł  eond itionate , także  pod w arun­
kiem s ię  udzieli. Tego w arunku  w e 'fo rm ule  absolucyi się nie w yraża, 
a  - horeniu w spow iedzi przjfpomiućć trzeba  ófeTiowiązku jiodjętym  wy­
chow ania katolickiego dzieci i o jiraezmaczemu d la  raj li opieki. Po 
spowiedzi św. udziela się  kom unią śiv., o s ta tn ie  namhszezeirie Tilejem 
św. i gdzie to-stósown® , odprawia- się Soinm endatio  miimas.

Co do p unk tu  6 g o .: K iedy z k o nw ersji, spisze się p ro to k ó ł i  opa­
trzy  m  się w podpisy, ła tw y  bęctzie dowód w obco p redykan ta , żo 
chodzi o pogrzali ka to lika  i z ła tw ością  unikną® się pod tym  względem 
nasuw ające się trudnoś& u Jeżeli z..ś nie .mężna ju ż  by ło  tego skon­
sta tow ać piśmionnie, wtejiczas ksjędzu kato lickiem u po w iększej oźęśei- 
iue|)okoiialue w drudzi^ s ta n ą  trudności'.,, aby m óg ł pochow ać konw er- 
f j tę ,  w e d le  obrządku katolickiego. WtenczAS też niec.h śilęi-tani 
przynajimiK j jioeieSzy, że dopom ógł zm arłem u do zbawienia, 
co m u było liajpotrzchinojszein.

R  o tom  w szystkieni ja k  miJąpŁsznićj W ładzę  duchow ną zawidr- 
domić pow inien, rozum ie sib  sumo jirzez się.

P r a w o  J t o / ,o  n a k a z u j e  pod ciężkim grzechem  w ehw iii 
niobuz]-icczeństwu życia przyjąć IT ia ty k  (Jan  O, 54), bo P an  Jezus u s ta -S 1 
now ił E u clm rystyą  jako  r ia tic u m  <'.mifortanst-iulv«rsus hoątfc's,. .salutis, 
i to 'praw u Boże ęobuwięzuje do tego za zbliżaniem  się chw ili oiniarci. ’’ 
P y tan ie  tu ta j, czy podobny obowiązek ijtń io je  w chw Ili ś in ie fll pod 
względom p rz y ję c ia  liainaszi zeiiia Olejom ś .?

Odpowiadam y nrwtóc Nie. —  K ontrow etóyą: jeS t w Ogóle’;' czy 
istn ieje  u ld igatio  g rav is przy jęcia  nam aszczenia Olejem ś. Jedna, c z ę ś c i .  
teologów to tw ierdzi, u trzym ując, że 1) słow o in d u ca t preshytorós’ Eeclo- 
sine u ś. Jakóba wskazywać się zdaje na p rzykazan ie; 2) llo p r a k t y k a . ' 
Kościoła przem aw ia za tern, k tó r j usiln ie troszczy się o to , ąfiy, każdy 
umiorającj-.. iiy ł opatrzony tym  ś. S ak ram entem , J )  hoSóiężkiem przo- 
winiwiiem toby było  przeciw  m iłośoi sam ego siebie;, gdyby k toś zanie­
d b a ł użytiyw cliwiiiujSmierci togńj firmi.ssiinuni pratssidium  wedle wy­
rażenia ś. Koneylium  Trydenckiego jirzeciw iiokusom s*zatana. —  D rugaN - 
znów część teologuw za pr/ceza tajg jako  powód podając, że ani-z p ism a 
ś., ani z tra d y c ji , an i też  z wyroków Soborów dowieść- nio rndżną w ła- 
ściwegń jirzykazania przyjmowairia, tego śvS kkram entu . B oś. Jak ó b m ó w i, 
tw ierdzą, oni. tylko za radę  usiln ą  uważać m ożna, ni* znś ja k o g ra -  
vis o ld ig n t i^ z  w yjątkiem  t r i k ó w  tym  razie, gdyby niebezpiecznie cho­
ry  b y ł w stauiiyisdężkijigo g rzechu, a  nie m ó g ł przyjąć S akrainuntu  
ś. pokuty . 8. A lfons drugie to zdanie uznaje jaku connnunis, rą -  • 
dząc jednakże iść za pierw szem  jako  praktyeznom . Mówi bow iem : 
„ In g o n ti mmicpią. paiieulo  Se exponorb v idetu r te n ta tio n ib n s  succum - 
liendi, ju i  iieg lig it se liiunire lioe saorameifeu a  C hriste  Dom ino ińSti- 
tu to  tam piam  lirinissim o praesid io  in tan fo : contlie tu ." Tu saiuo 
zdanie popiefafTom iłSz ś., mówiąc, że nie je s t  ten  Sakram ent-j,,de nc- 
eessitat-e sa lu tis ."  —

Oczywiście żć z iiaukówego tylko stiinow ijka z a s ta n i w ialiśmy 
s ię  nad  tom  py tan iem , w ykluczając zupołni& Rkw ostyą, żeby k toś ex
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contem ptu  go nic p rzy ją ł, bo w tak im  razie  zastosow ać trzeb a  bulę 
M arcina V pap. k tóry , mówi: „H oe Sacrum  ntum  n&qwe iifigligriśińe'. 
culpa, n e c  e o i r t e m n i  p o s s e  siiw zjioec ijw ó! m o r t a  I i. '1

Kwest,ya litu rg ic zn a . Di Kret K o n g reg ac ji Obrzędów z 27 
czerw ca 1868. k tó ry  pozw ala na iidziclanię komunii św . iii pa rtlęu iis  
prjiacćfnsccratis przy mszach św. żałobnych w ćżłirnyin kolorze, mówi 
w yraźnie, że jtż e li  się rozdziała kom unią św. bezpośrednio przed albo > 

po m szy św., nie wólno w-tedy udzielać b łogosław ieństw a. 1’owodeiu 
^fćgó: Sśjuia: in  M issis dd 'K cquiom  nunrpuun b ened icun tu r v iventes.‘-— 
P y tan ie , czy wolno w tedy przeżegnać kom uiiikujioych p rzy -s ło w ach : 
lu d u lg en tiu in  etc. i czy nie zakazuje tego d ek re t Uóugregacyjny w 
słow am i: „Posso  item  in  param en tis  n ig ris  m ini stawi Uóinmunionom 
iruinediate p o sw jlis sa m  d o functo ru in ; d a ta  autom  ra tio n ab ili ć£iusa > 
im m ediate  quoqne a u te -'c a n d e m  M issam : in utroijuo tam en easu om it- i 
tendam  asse benedic.tioneui." ł

C a ły  te k s t dek re tu  z 27  czerw ca 1868 w skazuje na to , że j 
zakaz udzielani’!* b łogosław ieństw a rozciąga się tylko na  d iłogosław ień- ; 
stw o ręką n a  k o ń c u  ca łe j czynności; bo ta k  w tym  dekrecie jago- i  

ralnym , ja k  i w w spom nianym  tam  daw niejszym  dekrecie z 24 lipea  i 
łÓ hS1 mowa j e s t  orepuszczen iu  b łogosław ieństw a, kiedy mówią o u- 
dzielóniu św. kom unii ęx tra  Mięsaru, p rzy  którótn p rzep isu jó-.jy tuał 
to  błogosław ieiiś,tłvn. P rz y  udzio laniu  kom unii św. iu fra  M issjHi, 
p w  którój a r  ogóle w ypada to  Itłogosłtiw ieiktw o, 'yęytuał niiR p"rid5»\ j 
p isu ję  żadnych odmian. Wvie u lega  zatem  żadnej w ątpliw ości, że K on- ; 
g regaoya obrzędów m ia ła  na  oku tylko benodictio in  line action is i i 
ty lko  jój opuszczenie ro zrządziła . D la  1% '0 'istn iejący  przep is: „ iu  Mis- 

iśis  ’ defunctortm i num piam  boned ieun tur \iv e n te s"  zostaje i tu ta j w 
c a łe j  -rozciifgłośei sw ojej, Rozróżnić bowiem trzeb a  specyficzną bonc- 
deicio iidglium  od e ru d s  cflorm atio. W e m szy św. rekw iabu j  w ypada 
ty lko  w łasS tó e?  b ło g o sław ie n ia1 w iernych (p rzy  k tó rein  używa się . 
w yrażania b e n ra ł jS ® ), zostaje zaś oznaczanie krzyżćrri kapłriuaj.oliaiw p < 
książki przy ewangelii, k a d z id ła  >itd. P rzy  słow ach indu lgontiam  al>- 

iisełutionem etc użycie znaku  krzyża- nio je s t  w tóściw em  b łeg o s ła w m iłjt! 
istw em , lecz wyrażeniom  tylko życzenia, żeby wyrażone w fełuwaeli od- 
pftśżfczenie sp ły n ąć  zechciało przńa zas łu g i UkrzyżoWuuiegoig, Ja k  tedy 
k ap łan  przy mszy św. po Condtóitr i we m szy Tekwialnćj znaezy się • > 
krzyżem , kiedy wymawią' te  słow a, w irażą jąc  to  s a ł t e  myśli zeTwzglę- i 
du łSi siebie i n a  w iernych przez m in is tra n tó w ,’ ta k  czyni to": san ierj 
p rzed  rozdzielaniem  kom iinii św. po odmówianiulGońfitcor 'żń '.w zględu 
n a  kom unikujących.

U okjjćta św. K on gregacji. A by być csłonkioin jak iego  
B rac tw a  firzćljtt- być do niego przyjętym  Przyjiuo.wać zaś m liżoften 
ty lko , k to do tego w yraźnć .o trzy m ał pełnom ocnictw o i w tu kim tylko 
razie: możć się kazać zastąp ić  łim em u kapłanow i, jeśli do tó j.su b d e li:-  j 
gacyi z o s ta ł w yraźnie upoważniony. Gdyż na  zapy tan ie  l i i-  ' 
skupa z u tru m  paróę.hus sen m odera to r cftafra,te,ri.iitalis cnjus- i
cunąiie pijs&it lic ite  o t vali(le, silu vicariuni> 'yel alium  presbytorum  
stibrogare ad  rccipiondum  lidoles c t)n tra te rn it5 |i adscribondpS ? odpo­
w iedziała  S. C. Indulg. 22 tśidrpiiia 1842 „ N o g a t i y . A ,  n isi in  eom- j 
misiono ci fac ta  ab haben łę .au c .to rita ten i dologandi exprekse cau tm n 
sit, u t  vi'oarius, sivc a lius prejśfiytor sub rogari p o ss it."  ATatom iast wpi- 
sjiwać przy jętych  .w książkę B ractw a, eiliociai tak ie  w pisyw anie je s t  
koniecznym  w arunkiem , aby.zostsić członkiem , ja k  w B® ,tw:i(Któża.ń- 
ca ś w l  może każdy w ed ług  dećkzyi te jże  ko n g reg ac ji z 25 wrześiiia } 
1844, jeżeli ty lko  w łaściw e przyjęcie dokonano zostało  przez tego, i 
k tó ry  m a pełnom ocnictw o. N iek tó re  B rac tw a  m ają p rzep isany  osobny 
r itu s  p rzy  przyjęciu , który w ym aga osobistej obesnośH  asp iran tów  j 
jak  np. w  Bractwie., Hzkapierza św. W in n y ch  odb y w ało js ię  przyjęcie1' 
po p r ’s łu ..p |Ś e z . zapisanie, nazw isk w lis tę  B rac tw a  i dotycliczas pauo- j 
warfo przekonanie., źc de p rzyjęcia do B rac tw a  nie potrzeba osobistej | 
obcej),ości aspirantów '. Tym czasem  ju ż  28  kw ietn ia 1761 odpow iedziała 
K ongrogaeya Im liilg . n a  zapytm iio  am erykańsk ich  B iskupów : an ab- i 
sen tes  a d m itti posśiu t i n ;con lra tres ? negativo. Dec.yzya t a  jednak  nio 
(loszła do . ógólnej wiadomość!, i przyjm ow ano często tek ie  osoby do > 
B ractw , k tó re piśm iennie lub jirzę* pośrednictw o innych  z g ła sz a ły  się. 
N aw et n iek tó rzy  autorow io w ten  sposób rzecz p rzedstaw iali. W  no-, 
wszym dopiero czasie spraw ęrtę poruszono znowu u S to licy  A postolskiej 
i Ojciec św. pod d. lć> kw ietnia r. z. rcw ilid o w u ł prz.jrjęei6 dotych­
czasowe w szystkich nieobecnych, n a  przyszłość jed n a ł n ak aza ł p rie -  1 
s trzegąc  dekretu  z 1761 r .  Z tąd  osoby, k tó re ‘{ O h  kw ietn ia  j -. z. za- i 
p isać się kazały  przez kogo imfegp- do jakicgw tólw iok B ractw a, n iem ą | 
rzeczyw istym i członliam i i dla t o g J m  m a ją  udzia łu  w żadnych  od- i 
p as tach  tychże B ractw .

K o n g reg ac ja  św . O dpustów  zezw oliła na  to, aby że. w zględu 
na  b rak  duShownycli w NienYflzeCh spow iedź odpraw iona co 15 dn i 
w y s ta rcz a ła  jako  w arunek do zyskania wSzełkich odpustów , przyiiada,- 
jących  w tym  czasie. Daw niej zyskał tak i in d u lt lliśkup  B ryburgski.

lecz n i tra  duas bebdom adas Ąfowiodź nakazano odprawiać. Poniew aż 
pow sta ła  w ątpliw ości czy n a  tydzień  rachow ać należy 7 czy 8 dni 
i czy słow a ,,in fra  duas hebdom adas" rozum ieć ta k  należy, że w y s ta r­
cza. spow iedź dw ukro tna w m iesiącu, ą ż jA e ż i trzeba  j ą  co 14 dni od­
praw ić, zapytano się u rozstrzygnięc ie  tćj w ątp liw ości'S to licy .'św . Kon- 
g regacya św. Tozstrzygnęla pod <1. 15 listopada 1878, żc n a  tydzień
liczyć,: trzeb a  sirdm  dni a.: wiór, cc dwa tyg o d n ia  znaczy co 14 dni.
In d u lt w ydany 4 kw ietn ia r . b. d la  ca łych  P ru s  przepisuje  w yraźnie 
spow iedź oo 15 dni.

Poniew aż n ie tilk o  w poiuieszkaniach w iernych, lecz i w kościo­
ła c h  byw ają umieszozanć obrazy M atk i B oskiej, przedstaw iające jej 
objaw ienia, zapy ta! się jeden z B iskupów  franeuzkich  k o n g reg ac ji B i­
tu m u : 1) czy Biskupi m ogą pozwolić na  tffy albo przynajm niej to le­
rować, aby do publicznej czci wystawiono w kościołach obraz'} M atki 
Bliskiej pod ty tu łe m  dd 'L o u rd es, da  la^.Snlettó, irK iepokalanegO  P.ó- 
czę&ią,' i  prom ieniam i św ia tła  wycbodząeem i z rąk ; 2) ą;zy S to u c s  4w . 
aprobow ała  objaw ienia, jak ie  ęię w ydarzyć m iały , k tó re do nabo­
żeństw a dci,’M atk i Boskiej pod wspomnionemi ty tu ła m i d a ły  powód; 
8) Ozy św ięto M at.a  Boskiej pod tym  ty tu łe m  ze M szą św. i r i tu  du- 
plici [iriinao id. r.im  oi>t;i,va może być cibęliotlżone; 4) czy litan ie  spe- 
c y id ro B B b j  iwicflin N ajśw . P an n y  M aryi de la  S ale tto  m ogą być.1 od­
m aw iano. K ongresucya św odjiowiedziała ad 1. a ffirm atire , jeżeli za- 
cbowdlie będą ostrożności! p rzepisane dekr. Soboru Tęyil. de invoca- 
tiono, rener, c t  iie lią u iis  SSm . e t Saoris im agin ibus (Sbśs. 25) i w kon­
s ty tu c ja  U rbana V.I.1I Sacrosancto  Synodus 15 m aja  1642; ad 2, że 
>t«g'0 rodzaju o b jH d etfif  an i potępiono, ani potw ierdzone przez Stolieę 
św. nie były, lecz tylko dozwolone do; jiolJoźSegb w ierzenia i to w iarą ty l­
ko ludzką, w edług  opow iadania za tw ierdzonego . św iadectw am i i dowo* 
rlm ii. T ak sauio m ogą postępow ać B iskupi, a  jeś li np. d io d z i ft. "opi­
sanie iv książce togo w ypadku, w m yśli le j niech uczynią z a s trz e ż e n ia  
ad 15 n eg a tire , jeśli do tego nio m a specyalnogo upoważniunia. od 
S tolicy św.; ad 4  negative. D ecyzja, tu .je k t  w ażna zp w zględu na  to, 
jak  śię K ościoł św. na  piodobne objaw ienia zapatru je: Zastosow ać to  
n a le ż j 'także do objawień w Irie trzw ałdzie .^y

R ozm aU o»«i. p a rty k u ła c h  drzew a K rzyża św. ju ż  od 
józasów jKalwina nieprzyjaciule K ościo ła u trzym ują , iż znachodzą się 
w tak  niealiiierm’] liczbie, że razem-złrtżone dałyby  więcej niż jed en  krzyż. 
IV ten  sposób chciano zaprzuczyć autentyczności czrzouj eh-kak bardzo 
przoz w iernych relikw ii Krzyża św. Cli. R a tum lt dę Id ćń ry  pozbierał 
dokładne no ta tk i o w szystk ich  relikw iach drzew a K rzyża św., ożrao- 
nyeh po kościołach i znanych łu sto ry i i r e z u lta t sw ych poszukiw ań 
złoży ł w-'dzic]e: „O narzędziach m ęki Zbawiciela jgiszogo." "Wykazuje
tedy, ż«i ro lunieu  w szycikieh zm inych w bisttiryii i w kulcie k o śc io ła  
p arty k u łó w  Krzyża, św. wynosi razem  około 4  miliony knhicznyeh m i­
lim etrów , podczas gdy  Yftlumeu K rzyża (.Jliiystuśowogo w edług  praw ­
dopodobnych obliczeń najm niej 178 m ilionów kubioznych .m ilim e ­
trów  obejm uje. R óżnica tyi.li dwóch liczb pow inna zatóm  usunąć. 
ivszelkie w ątjdiw ości.

W e wsi Bolidu pobliskiej niBŁlA Olpe nad  R enem  w ydarzy ł 
się w o sta tn ich  dniach  niezw ykły lecz b a rd zo h u m tn y  wypadeR. P io run  
uderzy! iv Kościół i zab ił nil miejscu Imiędza p robdsztza w konfosyo- 
nalc. słuchającego spowiedzi św. B y ła  to  o s ta tn ia  osoba, k tó rą  ksiądz 
spow iadał i ju ż  był nn ukoticzi m u. Osoba to , niewiasta, została przez 
piióYun oilurzuną, ksiądz zaś w siedząei j postiiwio był trupem . P io ru n  
spa lił przytćm  wieżę kościelną llo szczętu. Parafia' nioąuo je s t za­
sm uconą tym  nieszczęśliwym  wypaalkiem, pozbaw iającym  j ą  p as te rza  
w ta k  ciężkich bzasach. W ieczorem wśród powszechnego jdaczu  
wywiózł ksiądz  w ikaryusz z 01[ie, je d y n j  ksiądz, jak i w .tęrir mioścfe, 
pozostał, N ajśw  S akram en t do Kościoła w Olpe.

Pitóy zamknięciu pisma dochodzi nas smutna wiadomość 
o śmierci ks. Józefa S z y m a u s k i o g o , proboszcza w Ry- 
narzewie, który.;-*29 zm. rozstał się. z tym światem.
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Koresponduncyo: Z m iasta . —- K ronika  fiyerezyahra i zag ran iczna:
Poznań, ■'Chełmno, G órny Ś ląsk , Lwów, Litwft, N iem cy, A u stry a , P ra n -  
cyaj JiŁzym, 'W łoeliy, B elgią. —  Z Teologii P asto ra lnej o P rzyjm ow aniu  
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